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Kraków, 


„Rawa fiuferwa* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niadzieł i świąt srocsystyoi. 
 Premumeoerata wynosi: 
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We Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego mice Kilinskiege 2 | Plehna, ul, Kareta La- 
dwika B, do nabycia pa (2 b. Pranwmeratę przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 

niężne na prenumeratę ! ogloszenie (inseraty) uprasza się 
Radgyłać france do Adminłetracyi „N. Reformy“ w Krakowie. — Lietów nietrankowanyoch 
rzjjmuże sie. 
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ZNOWU polityka wolnej Teki. 


Kraków, 30 listopada. 

Radzili długo; pokazało się, że trudzili się 
niepotrzebnie, bo sprawa z góry była przesą- 
zova. Naiwni tylko przypuszczają, że Koło 
polskie zmienić może swoją taktykę. wobec 
rządu. Kto zna historyę parlamentaryzmu an- 
stryackiego i rolę, jaką w nim odgrywało 
Koło pulskie od czasów Grocholskiego, nie bę- 
dzie łudzić siebie i innych, że w obecnym 
swoim składzie, może ono kiedykolwiek i w ja- 
kiejkolwiek sprawie zająć zdecydowane stano- 
wisko, bez względu na politykę rządu. — Tak 
stało się i teraz. Po długich, naturalnie taj- 
nych, paradach „o sytuacyi*. uchwaliło Koło 
polskie w sobotę wieczorem uastępującą rezo- 
Jncyę Henzia: 

„QCzyniąc swój stosunek ło rządu zaież- 
nym od politycznego zachowania się rządu 
w Bprawach, dotyczących kraju naszego, i od 
szczerego popierania przez rząd usiłowań, pod- 
jętych celem nzdrowienm parlamentu, przyj: 
muje Koło przychylne dia kraju o- 
świadczenie rządu do wiadomości*. 

Pierwsza część rezolucyi jest zatem san- 
kcyonowaniem t. zw. „polityki wolnej ręki”. 
Co to jest polityka wolnej ręki, ćwierkają 


wróble na dachu. Wolną rękę mają Ekscelen-| 


cys Kołowe w paktach z rządem — wolną 
rękę ma rząd; Koło, jsko takie, idzie oma- 
ckiem. Na czem polegać ma „przychylność o- 
świadczenia* rządu, jest do pewnego stopnia 
zagadką, Przecież Koło nie zechce zadowolnić 
się wystąpieniem dra Koerbera wobec Rausi- 
nów? Jeżeli zaś Koło polskie przyjmuje du 
miłej wiadomości przyrzeczenia, dane 
jego komisy parlamentarnej przez dra Koer- 
bera, to mogą one dopiero wtedy miać dlu nas 
znaczenie, gdy rząd ich dotrzyma. 

Sytuacya polityczna w Auetryi zaostrza się 
z dniem każdym. Wszyscy czują, ża takim p» 
rządkiam, jak dotąd, rzeczy iść nadał nie mo: 
ga, jeżeli państwo nie chce znaleść się w po- 
łożeniu bèz wyjścia. W takich przełomowych 
chwilach nie pora na politykę wymijającą, ob- 
liczoną z dziś na jutro, kroczącą Śladami dwo- 
raków i rządu. A taką polityke uprawia w 
dalszym ciągu Koło polskie i w tem tkwi całe 
jej dla kraju niebezpieczeństiwo. 
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Rząd wobec Galicyi. 


(Koresp. „N. Reformy“). 
Wiedeń, 29 listopada. 

(—r.) Przy każdej sposobności zapewnia dr 
Koerber Koło polskie, że rząd pała wieiką mi- 
łością i życzliwością dla Galicyi. — Tymcza- 
sem w wiedeńskich centrainych kołach rządo- 
wych panuje w rzeczywistości taka niechęć 
do naszego kraju, że tradno uważać Owa Za- 
pewnienia za coś więcej, niż za puste tylko 
frazesy, Oto nowy na to dowód. 

Na wiosnę bieżącego roku wydało minister 
stwo kolejowe rozporządzenie, wodług którego 
prywatnie zdany egzamin dojrzałości w semi- 
narynm nauczyciełskiem, bez wykazania po- 
przedniej frekwencyi do seminaryam, nia u- 
prawnia do uzyskania stanowiska urzędnika 
w średniej służbie ruchu i zarządu kolejowego. 


List z Berlina, 


Nigdy Berlińczyk nie jest więcej charakte- 
rystycznym, ale też więcej nudnym, jak w nie- 
dzielę lub święto. Wtedy cały świat, w każ- 
dym razie cały Berlin. do niego należy, wtedy 
jest głuchy na wszystko, co się koło niego 
dzieje, a bezpośrednio go nie dotyczy. Zna 
wtedy tylko jeden cel i żądanie: bawić się! 
A wiecie, co znaczy w Berlinie „bawić się*? 
Oto przed południem wychodzi się na „Unter 
den Linden“, ogląda się „Wache Abiasung" 
po raz 2000—4000 (odnośnie do lat obserwa- 
tora), następnie idzie się na Śniadanie do Aschin- 
gera! Trudno sobie wyohrazić Kreków bez 
Sukiennic i Hawełki, jeszcze trudniej Berlin 
bez Aschingera. To serce Berlina! Co za roz 
kosz kupić sobie kanapkę za 10 lub 15 fen. 
z włoską sałatą, czy polędwicę i popić małym 
kulmem! Co za rozkosz! I Berlińczyk jest z te- 
go dumny! My pokazujemy obcym zamki, gro- 
by, kościoły, — oni... Aschingera. To ich 
chluba. 

Po śniadaniu idzie Berlińczyk w niedzielę 
wprost na obiad i to do restauracyi. Rodowity 
Berlińczyk nie jada obiadu w niedzielę w do- 
mu, on to wyssał już z mlekiem matki, że 
świera są na to, by obiady jadać w restaura- 
cyi. Z restauracyi wychodzi już mniej pewnym 
krokiem, lecz z butniejszą miną i z energi- 
czniejszym gestem. I teraz rozpoczynają się 
dla biednego Buriińczyka  najtragiczniejsze, 
iście Hamletowskie chwile: nie wie, co ze so- 
bą teraz robić. Do wieczora jeszcze 2—3 go- 
dziny, na dworze zimno. Wyjścia są dwa: albo 
wrócić do restauracyi, a w takim razie zrezy- 
gnować już naprzód z wieczoru, albo spacero- 
wać po Friedrichsstrasse. Chodzimy za zwo. 
lepnikiem świeżego powietrza. Godzina trzecia, 
ofiara spaceruje; godzina czwarta, spaceruje 
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Do czasu wydania tego rozporządzenia uwa-|wość rządu“. 


uno w ten sposób zdaną maturę naaczyciel- 
ską za zupełnie wystarczającą kwalifikacyę 
dla urzędników wymienionej kategoryi. Wła- 
dze kolejowe nietylko przyjmowały tak ukwa- 
liffkowanych do służby, lecz dopuszczały ich 
xawet do przepisanych dla urzędników egza- 
iminów państwowych. 

To też nowe rozporządzenie ministerstwa ko 


lejowego, wydalające ich nagle zupeł-|szenia w postępowaniu administracyjnem. któ- 


nie ze służby, stało się dla nich ciosem 
niezmiernie dotkliwym. Rozporządzenie to jest 
wogóle nowością w praktyce administracyjnej. 
Dotychczas bowiem tego rodzaju rozporządze 
nia ministeryalne stanowiły normę kwalifika- 
cyjną na przyszłość, nie działały zaś w ten 
sposób wstecz, obalając to, co urzędowo uzna- 
no za ważne, 

Urzędników takich jest w Galicyi dwu 
dziestu kilku, w obwodzie dyrekcyi sta 
nisławowskiej ośmiu. Dziwić się im nie mo 
Żuw, że się nie poddali bez oporu temna uka- 
zowi. Dochodząc praw swoich i sprawiedliwo- 
ści, wysłali oni janż w maju bieżącego roku 
iepatacygę do Wiednia, którą zajął się tu gor- 
liwie poseł Stwiertnia. Była vna u misni- 
stra kolejowego Witreka i przedstawiła ma 
jasno całą sprawę. Minister przyjął ją wów- 
czas przychylnie i przyrzekł wyraźnie, że 
„przecież znajdzie się droga wyjścia” („ein 
Ausweg“). — Tymczasem stało sią przeciwnie. 
Złożonych z urzędu nie restytuowano — Na 
wniesiony rekurs otrzymali zaś 14 listopada 
b. r. odpowiedź stanowczo odmowną, powołu- 
jącą się właśnie na przytoczone na wstępie 
rozporządzenie. 

Pokrzywdzeni słusznie raz jeszcze usiłowali 
uzyskać pomyślniejszą decyzyę. Mają oni za 
sobą 7-letnią służbę, zdali po trzy 
cgzamina urzędnicze, pełnili obowiązki 
swoje nienaga nnie. 


bardzo niełaskawego przyjęcia. Powtórną od- 
mowę ubrano tu przytem w forme, która za- 
sługujs już na uwagę szerszych kół naszych, 
a także dbałrch o dobro kraja naszego po: 
słów. I tak szef sekcyi w ministerstwie kole- 
jowem p. Chuberer, przyjmując depatacye, 
uznał za stosowne dać ostrą naganę „osobli- 
wym stosunkom w Galicyi"*. Świadectwa ma 
tury, uzyskane swego czasu przez tych urzę- 
duików, jakkolwiek są dokumeniawi urzędo- 
wemi, nie mają w jego oczach żadnego 
znrczenia, bo „takie świadectwa w Galicy: 
może mieć każdy*. „Nigdzie nie dzieje się coś 
podobnego*. Nie lepiej przyjął deputacyę sam 


minister Wittek. Zapomniał on już, co tej | 
samej deputacyi przyrzekł w maju i równieź | 


na to, że na owych świadectwach ma się znaj- lityczaym jaknajspieszniejsze 


zaznaczył, że tego rodzaju świadectwa matury 
nie mają dla niego wartości. Dalej wskazał 


dować dopisek, iż są wystawione tylko dla 
służby kolejowej, co nie zgadza się z prawdą, 
gdyż dopisku takiego na nich niema. Z każde- 
go słowa ministra tchnęła podobno wiałka nie- 
chęć do Galicyi. i 

Ostatecznie skończyło się na tam, że rozpo 
rządzenie, wydalające owych urzędników zo 
służby, nie zostało cofnięte i że stracili oni 
wbrew wszelkiej dotychczasowej praktyce ad 
ministracyjnaj swoje stanowiska. 

Tak się przedstawia w praktyce „życzli- 


dalej, — godzina piąta, jeszcze spaceruje... Tam | w wagonie, zapytałem z uśmiechem: „Nie wy- 


i nazad, bez ustanku, jednostajnie... Co? je- 
dnostajnie ? Dziękaję uniżenie za taką jedno- 
stajność. Brać przez trzy godziny z lewej i 
z prawej, z tyła i z przodu dotk!iwe sztur- 
chańce i boksery od najbezczelniej uśmiechnię- 
tych „spacerowiczów*, to Horacynszowsko-Ko- 
klesowe poświęcenie. Ale Berlińczyk wtedy nie 
nie czuje, gdy przeciska się przez tłum ze 
swym ślubnym, czy nieślubnym Schatzem. Idzie 
jak tryumfator, objuczony łapem, na ucztę 


zwycięską. Siada za białym, drewnianym nie- 
ankrytym stolikiem i pije „dunkles* — je 
„Braten mit Schmorkohl* i znów pije „dan- 


kles“, je „Tiłsiter- Kase* i pokazuje kelnerowi 
próżną szklankę. I tak bez końcx. Późno już, 
gdy wyjdzie. 

Deszcz tymczasem zaczął padać, na ulicach 
już mniej rojmo i tłumno;  gawiedź się roz- 
biegła po teatrach. teatrzykach i „Cafó-Bier- 
chantante“. I znów Hamletowskie: dokąd pójść? 
Tu juź za późno, tam za daleko, ówdzie bę- 
dzie nudno, a tam nieprzyzwoicie. Więc koñ- 
czy SIę na.. Aschingerze. Je się kiełbaski z 
kwaśnemi ziemniakami, pije się „helles“ lub 
„dunkies”*, potem się czeka na tramwaj i je- 
dzie do domu. — A na drugi dzień, gdy pani 
Schultze pyta: „Wo waren Sie gestern, Fran 
Schwarz?“ -— pani Schwarz odpowiada: „Es 
war herrlich!* -— Nie wierzycie? Opowiem wam 
inny fakt. > © 

Przed kilku dniami jechałem rano koleją 
elektryczną z Friedenau do Berlina. Koło mnie 
siedziała jakaś młoda dziewczyna z pndłam w 
ręce. Domyślałem się, że to jakaś pracownica, 


jadąca do interesu. Źwróciła moją uwagę nie-| „Wintergarten“ panna Saharet. Kto jej nie 


tylko nadzwyczajnym wdziękiem, który zdobił 
jej twarz subtelną i bladą, lecz pewną dzi- 


wna sennością w ruchach, nawet spojrzeniach, | ogłoszenin, a ostatecznie na portretach Stucka 
które raczej przypominały lady angielską, cho-|i Lenbacka. Widziałem Saharet po raz pierw- 
rojącą na spleen, aniżeli „panuę ze sklepu”. szy i porwała mnie, rzuciła do swych ślicznych 
Przeto, gdy zostałem z nią przez chwilę sam' stóp i zmusiła do oglądania jej fotografii na 


|zydentów krajowych, ażeby”z naciskiem zobo- 


lświadezeń. Stosownie do $ 92 instrukcyi 


Wysłali więc do Wiednia j istniejący w tym względzie przepis takie zale- 
po raz dragi deputacyę, lecz ta doznała już|ca postępowanie: 


Wtorek 1 Grudnia 1903. 


NOWA 


tola Ladwika |1, S, Buskołowszi — 


: © 


s'ane po 60 h od wiersza za każdy raz. 


Czy Koło polskie nie zajmie się 
tę sprawą? 3 


wy, podlegające ministerstwu finansów. 


Nowe rozporządzenie dra Koerbera. 


Prezydent gabineta dr Koerber wydał jako 
minister spraw wewnętrznych nowe rozporzą- 
dzenie, zaprowadzające rozmaite zmiany i ulep- 


(dsłonięcie pomnika Mickiewicza, 


(Sprawozdanie własne „N. Rerormy*). 
Wieliczka, 29 listopada. 


rych od dawna już domagano się tak w Sej- 
mach jak i w prasie. > 

` Rozporządzenie wzywa mamiestników i pre-|największemu polskiemu poecie, 
nareszcie nurzeczywistnienia. Na plantacyach 
wielickich, w niewielkiej odległości od drogi, 
wiodącej z miasta ku dworeowi kolejowómu, 
stanął ofiarnością mieszkańców miasta i oko- 
licy wzniesiony pomuik Adama Mickiewicza, 
dzieło zaszczytnie znanego arrysty-rzeźbiarza, 
p. Tadeusza Błotuickiego, który już kilka miast 
galicyjskich ozdobił pomnikami twórcy „Pana 
Tadeusza“. 

Uroczysty akt odsłonięcia pomnika odbył się 
dzisiaj z wielką okazałością, przy udziale przed- 
stawicieli miasta, świata urzędniczego, miodzie- 
ży szkolnej, zaproszonych gości, oraz tłamnie 
zebranej ludności. Program obchodu, ułożony 
z wielką starannością, świadczył o zabiegli- 
wości komitetn, który postanowił dzień odsło- 

|nięcia pomnika ntrwalić w pamięci mieszkań- 
ców. 

Rozpoczęła go pobudka orkiestry salinarnej, 
zwiastując ludności miasta nadejście uroczy- 
stej chwili. O godz. 9 rano odoyło się w ko- 
ściele paralialnym nabożeństwo, poczemm ucze 
stuicy uroczystości udali się w pochodzie na 
miejsce odsłonięcia pomnika. Otwierała pochód 
orkiestra salinarna, za nią szedł oddział uwun- 
durowauych Sokołów. reprezentacya Rady mia- 
sta, komitet budowy pomnika, goście oraz pu- 
bliczność. 

Pochód zatrzymał sig w parku miejskim, 
gdzie ma wyżynie ponad sadzawką widniał 
zdala pomuik, okryty płócienną zasłoną. Obe- 
cni ustawili się w półkole, a na przygotowa- 
nem wzuiesieaian stanął przewodniczący komi- 
tetu, adw. dr Gwido Friedberg. 

W pięknem i z wielką swadą wygłoszonam 
przemówieniu podniósł mowca znaczenie tej 
podniosłej chwili. w której Wieliczka naśladu- 
jąc wzór innych miast, oddaje zastażoną cześć 

tych trzecia strona prawai. domagać się maże || uznanie największemu wieszczowi narodu. — 
pachowania tajemnicy. W chwili gdy proroczy duch Mickiewicza i 

W sprawach, w kżórych strony powiarzyły l jego słowa natchnione unoszą się nad naro- 

interesy swe zastępcom prawnym, należy iym |dem, pomniki jego są symbolem nietylko wdzię 


wiązali władze polityczne do nwzgiędniania 
słusznych żądań stron w ogólności, w szczegól- 
ności zaś w następującym kieranku: 

We wszystkich sprawach, w których z na- 
tury rzeczy zachodzi potrzeba wysłuchania 
stron, należy im wcześnie uać dostateczną 
sposobność do wyczerpujących o- 


urzędowej z dma 17 marca 1855 r. powinny 
władze polityczne na to także zwracać uwagę, 
ażeby każda ich decyzya opatrzona była śŚCi- 
śle rzeczowam i wyczerpującem t- 
zasadnieniem. Dotyczy to mianowicie de- 
cyzyi w sprawach, których przedmiotem są 
pretensye prawne i w utórych zaniecha- 
nie podania motywów lub niedostateczne umo- 
tywowanie mogłoby utrudnić stronom obronę i 
dochodzenie swego prawa. Ale i w sprawach 
zależnych od arbitrainezo uznania władz, zale- 
ca się możliwie uajdokładniejsze uzasadnienie, 
gdy chodzi o odrzucenie jakichkolwiek wnio- 
sków i podań prywatnych lab o naruszenie in- 
teresów trzeciej strony. 

Co się tyczy ogólnego Żąduuia, ażehy stro- 
nom dozwalano przeglądać akta, rozpo 
rządzenie dra Koerbera, odwołując się na już 


Rzeczony przepis, pPozostawiający kwestyę 
przedkładania aktów Stronom zupełnie uznania 
władz, należy wykonywać w sposób, odpo- 
wiadający wymaganiom teraźniej- 
szoci Władze powinny więc żąda- 
niom stron w tym kierunku czynić 
zadość w jaknajszerszoj wierze, 
z wyjątkiem wypadków, w których sprzeci- 
wiają się temu wzzlięly pabliczna, lub w któ- 


|zastępcow doręczać wszelkie pozwy i zawia-  czności synów tej ziemi dla poety, który wy- 


śviawał pieśń z duszy własnej i daszy narodn, 
ala są symbolem tej wielkiej przewodniej idei 
narodowej, którą duch jego uosabia. a która 
jest wykładnikiem wszystkich naszych usiło- 
wań. 

Na daay znak opadły z pomnika zasłony, a 
vczom obecnych ukazał się mnument Mickie- 
wicza, wykuty w pinczowskim kamieniu, na 
wysokim postumencie z takiegoż kamienia. Na 
frontowej ścianie podstawy widnieje uapis: 
„Adamowi Mickiewiczowi — Wieliczka”. 

Mickiewicz przedstawiony jest w postawie 
stojącej, w długim surducie, a rysy jego od- 
dune wiernie według znanego wizerunku Szwei- 
cera, mają wyraz powagi i natchnienia. Szcze 
góły pomnika zalecają się estetycznemi linia- 


domienia, jeśli bezpośrednie zomunikowanie | 
się ze stronami nia jest nakazane względami 
pabliczneśni, 

Rozporządzonie zaleca wkońcu władzom po- 
: l zała- 
twianie wszelkich czynnośc: urzę- 
dowy ch i to mietyłka poszczególnych kawał- 
sów, ale wszelkich spraw wogóle. A 

Nowy ten reskrypt dra Koerbera powita 
zapewne publiczność z szczerem zadowoleniem. 
Ubolewać tylko trzeba, że w sprawie ułatwis- 
nia stronom przeglądania w aktach, nia ozna- 
czono ściślej charakteru „względów publicz- 
nych", które w danym razie sprzeciwiaćby się 
mogły takiej procedurze, lacz że decyzyę po- 
zostawiono i nadal władzom. 
każdej wystawie. Nie oczarowała mnie swemi 
sztuczkami — zbyt mało jestem na to wra- 


spała się pani?“ — „O, mie! — odpowiedziała 
żliwy — nie zasaggestyonowała swem nazwi- 


spokojnie sąsiadka — nie spałam wcale*. — 
„A to dlaczego?“ — „Matka moja jest chora, 
aie zarabia“, — „Więc pani w domu pracuje 
nocami?“ — zapytałem ze współczuciem szcze- 
rem. — „Tak, jestem hafciarką*. — „A czy 
to jest konieczne? O ile wiem, jest to praca 
nadzwyczajnie nnżąca i niezdrowa. Powinna 
pani szanować swą młodość* — dorzuciiem 
przez galanteryę, — „Trudno. Konieczne nie 
jest, ale przecież nie można“... — „Jeżeli ko- 
niecznem nie jest, więc“... — „Tyle, ile w do 
mu, wystarczyłoby, ule teraz będzie w naszem 
stowarzyszeniu zabawa, więc muszę mieć no- 
wą suknię; jeszcze inne są wydatki“... — 
„Więc dlatego?*".. — Po chwili wysiadła z wa- 
gonu, odkłoniła się z wdziękiem i pobiegła, 
by nocami pracować na... suknię. — Czy my: 
ślicie, że gdy moja towarzyszka wróci z za: 
bawy, nie zawoła z entazyazmem: „Ks war 
berrlich!“ Są i tacy ludzie, Ale są w Berlinie 
i inni ludzie — o tych przy sposobności. 
Tegoroczny sezon artystyczny w Berlinie 
bardzo ożywiony. Premier po teatrach wiele; 
po efektownej i pięknej „Salome“ Oskara Wil- 
de, nudny „Sokrates“ Sudermanna, dalej nie 
mogąca iść w zawody z dawnemi, wielkiemi 
dramatami Hauptmana „Rosa Berndt“, a osta- 
tecznie po wielu mniej lut więcej efektownych, 
lecz zawsze słabych i nudnych „kawałkach“ 
silna i wielka „Elektra“ Hofmansthala. Tecz 
na tem nie koniec. Teatra zapowiadają cały 
szereg nowych dramatów i to pono świetnych. 
Vederemo! — Równocześnie produkuje się w 


torytety, lecz skuła łańcuchami wdzięku. pro- 
prostoty i dziecięcego uśmiechu. Wstydzę się 
tych niskich instynktów, lecz wyznaję je szcze- 
rze. Przeszłego roku we wrześniu widziałem 
w Monachism Miss lIzydorę Duncan. Zrobiła 
na mnie może nawet silniejsze wrażenie, lecz 
zupełnie inne. Powie ktoś: szłachetniejsze. 
Zgoda. O tańcu Miss Izydory Duncan powie- 
dział ktoś słusznie, że to muzyka, przetłoma- 
czona na język ruchów, harmonię kształtów i 
piękno ciała kobiecego. I to jest wielka, głę- 
boka prawda, To nie jest właściwy taniec, 


nowa sztuka, mająca wielką racyę bytu (któż 
się pyta o racyę stann!), ale nie taniec. Saha- 
ret tylko tańczy! 

A teraz, mój czytelniku, dla uzyskania twe- 
go przebaczenia za mą słabość do tancerki 
australskiej, opowiem ci coś wesołego. 


o Berlińczykach, że wszyscy są tacy. O nie! 

I tu są ludzie, którzy nie pijają piwa i nie 
przysięgają, że najpiękniejsze pomniki w Eu- 

ropie ma Berlin. Najlepszym dowodem „Mati- 

née“ z Kilustłerhauzn. Urządzili je t. zw. „Böse 
Buben“, byli członkowie Ueberbrettlu, dziś ar- 

tyści „Neues“ i „Deutsches Theater", Przed- 
stawienie iskrzyło się dowcipem, finezyą i 
subtelną ironią. Przypominacie sobie odsło- 

nięcie pomnika Wagnera w przeszłym miesią- 

cn w Berlinie i fiasko całej tragikomedyi! — 

Ale wątpię, czy wiedzieliście o tem, że te 

całą komedyę pomnikową inscenizówał pan 
Komerzienrath  Leichner znany milioner ber- 
liński, fabrykant szminki. Jaki jest związek 
między niejakim Ryszardem Wagnerem a p. 
| Kommerzienrathem Leichnerem, trudno dociec. 
Chyba. że p. Leichner zrobił miliony na szmin- 


zna? Jeśli nie widział tej nogi nad przepyszną 
głową „in natura“, to choćby na fotografii lub 
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wa: admiriswacya „Newej Reformy“ — Glówan trafiks w 
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Ryaku. — Agezcya J. Hop'zse 
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Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym 


dła miejscowych presor 


Dzienniki wiedeńskie żądają ?ałusznie, ażeby mi, lekkim rysuukiem i starannemu wykończe- 
rozporządzenie to rozciągnięto także na Spra- | niem. Mają one wybitne piętno indywidualnych 


cech twórczości Biotnickiego i są dziełem szta- 
ki, przynoszącem zaszczyt jego talentowi. 

Po przemówieniu burmistrza p. M icz y ú- 
skiego, który imieniem miasta dziękował kv- 
„mitetowi za inicyatywę budowy pomnika, a 
obywatelstwu za ofiarność, dzięki której dzieło 
zostało doprowadzone do skutku, dokonał ks. 
kanonik Twardowski poświęcenia pomnika, 


Powzięta przed pięciu laty w kołach oby-|na którego bocznych ścianach kilku miejsco- 
watelstwa Wieliczki myśl postawienia pomnika |wych instytucyj zawiesiło wieńce z żywego 
doczekała się | kwiecia. 


Uroczystego aktu dopełniły poważne śpiewy 
miejscowego chóru „Lutni“, oraz dzieci szkol- 
nych, które wykonały pod kierunkiem nauczy- 
cielstwa kilka pełnych prostoty pieśni. 

Po południa o godzinie 3 odbył się w sali 
„Kasyna* bankiet na cześć twórcy pomnika 
artysty Tad. Błotnickiego, który na uroczystość 
przybył wraz z małżonką. Do stołu zasiadło 
przeszło 50 osób, wyłącznie ze sfer iuteligen 
cyi miejscowej i świata urzędniczego, Podczas 
uczty wniósł piękny toast na cześć p. Błotnickie- 
go prezes komitetu dr Frieberg. Po odpowiedzi 
ariysty, który zaznaczył, że szczęśliwym się 
czuje, iż dano mu sposobność umieścić swe dzie- 
ło w przesławnem mieście, które jest celem 
pielgrzymek rodaków z całej Polski i zagranicy, 
nastąpił cały szereg innych toastów, które wy- 
głosili inżynier p. Piestrak, p. Popiołek, poseł 
Skołyszewski i inni. Nastrój zebrania był bar- 
dzo serdeczny 

Zakończeniem uroczystości daia był wieczór 
muzykaluo-deklamacyjny w sali Leatralnej, po- 
przedzony wstępnem słowem dyr. p. Gości- 
ckiego. Pragnęliśmy usilnie zrozumieć myśl 
przewodnią odczytu tego, niestety z chaosu 
oderwanych historyozoficznycu uwag, w luźnym 
pozostających stosunku z osobą Mickiewicza 
całą uroczystością, nie zdołaliśmy jej wypo- 
środkować. Po odczycie nastąpił cykl udatnych 
produkcyj muzykalnych, które złożyły się na 
wdzięczną i zajmującą całość. Z licznego gro- 
na biorących udział gorąca i zasłużone oklaski 
zbierała „utalentowana amatorka pani Ł. za 
artystyczne odśpiewanie pieśni Niewialomskie- 
go i Żeleńskiego, panna M. za grę na forte- 
pianie, a dr Friedberg za pałne uczucia wy- 
głoszenie „Grobu Agamemnona* Słowackiego. 
Wyrażając gorliwemu prezesowi komitetu u- 
znania za jego zajmującą iuterpretacyę, tru- 
dno się powstrzymać od uwagi, Że na włeczo- 
rze, czci wieszcza Adama poświęconym, odpo- 
wiedniejszym byłby jaki wyjątek z dzieł twór- 
cy „Pana Tadensza*. Bohatererg wieczoru był 
utalentowany aumator-śpiewak dr Schwarz 
z Niepołomic, który zachwycał słuchaczy peł- 
nem uczucia wykonaniem aryi Stefana za „Stra- 
sznego dworu“. 

Amatorska orkiestra i chór nancżycielski do- 
pełniły 'obfitego programu produkcyj odegra- 
niem kilku utworów Chopina i pieśui uarodo- 
wych. | 


Rocznica listopadowa. 
Kraków, 29 listopadu, 
Wiekopomna rweenica bojów o wolność z lat 
1830/31 znalazła wczoraj uczczenie przez uroczy- 
ety wieczór, mrządzyny w sali „Sokola“, Umieję- 


ce do sztuk Wagnerowskich! A, jeśli tak. to 
co innego, to już jest poważny pretekst do 
wystawienia pomnika: Leichner — Wagnero- 


skiem, czy imieniem, zbyt mało wierzę w au-|wi! Jak to pięknie brzmi! 


Na estradę wychodzi jakiś „Bóser-Bube*, łu- 
dząco podobny do niejakiego p. Leichnera i 
oznajmia, że produkcye, nie odbędą się, ponie- 
waż wszyscy wykonawcy odmówili udziału w 
ostatniej chwili. Równocześnie jednak pociesza 
zrozpaczoną publiczność i przyrzeka, że za- 
miast orkiestry filharmonicznej pod dyrekcyą 
Hansa Richtera, wystąpi jako „vollwertiger 
Ersatz* czwórka gogów wiedeńskich, która pod 
dyrekcyą samego p. Kommerzienratha odegra 
„Wagner-Potpoeri*. (Aluzya do uroczystości 
Wagnerowskich, które p. Leichner odłożył do 


ten, który wykonuje Duncan. Jest to meże| wiosny, a w których mają wziąć udział sama 


nowe a nieznane „gwiazdy*). Nie mniej dow- 
cipną była parodya ze sztuki Gorkiego „Na 
dnie“. Jako zakończenie wieczoru, odegrano 
„Salome“ Nie-Wilde'a. Dramat rozgrywa się 
w Berlinie. Rzecz niesłychana: w Berlinie jest 


Nie |jakiś wyjątkowo, prawdziwie zdolny rzeźbiarz, 
myśl, że jeżeli przedtem tak brzydko pisałem | Kommerzienrath-tetrarcha trzyma go w głę- 


biach cysterny, a za taniec Salomy — ofiaruje 
jej głowę artysty, który, broń Boże, mógłby 
jeszcze kiedyś dobry pomnik stworzyć. Publi- 
czność Śmiała się, oklaskiwała ustawicznie 
dowcipnych aktorów i długo jeszcze po przed- 
stawienia wspominała sympatyczne „matinée“. 

Kończę wzmianką, że w dwutygodniku „Aus 
fremden Zungen*, wychodzącym w Lipsku, wy- 
drukowano w ostatnim zeszycie Maryi Kono- 
pniekiej „Ranek*' a w tych dniach ma się u- 
kazać tej samej autorki „Leben nnd Leiden“ 
tom nowel, w „Dora-Romau-Sammlung* (Statt- 
gart-Leipzig). 

Berlin 27 listopada, 


A. 8. 


2 Nr. 275. 
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tnle dobrany program, a głównie naawisko posła 
górnośląskiego Wojciecha Korfantego, było tą 
siłą przyciągającą, które zachęciło tłamy mieszkań- 
sów Krakowa do adania sią na wczorajszy wieczór. 
Odpowiednio praystrojona sała w godła narodowe | 
emblemasa wojenne ledwie pomieścić mogła zastępy 
pobliczności, między którą było wielu wybitnych 
osobistości z miasta, posłów, księży i radców mía- 
sta, dalej siedaieli w jednym szeregu w akomnych 
swoich mondurach całonkowie „Przytaliska”, wete- 
rani a r. 1863, dalsze szeregi zajęła młodzież, któ- 
ra niezwykle licznie atawiła się na wieczór wczo” 
rajsay. 

Po godainie 7 dzwonek dał znak rozpoczęcia pro- 
gramu, w sali zrobiła się cisza, która w tej chwili 
zmieniła się na huragan oklasków, gdy na estra- 
dsie pojawił się młody szermiera polskości na Slą- 
sku pruskim, poseł W, Korfanty. 

Gdy uciehiy oklaski młody mowca w zagajenia 
pamiątkowego wieczoru skreśllł znaczenie obchodów 
rocznic narodowych u nas, porównując je obchoda- 
mi takich pamiątek u narodów niepodległych, które 
święcą przeważnie tryumty | dni chwały, podczas 
gdy my święcimy w większej części dni klęski 
oraa rocznice martyrologii polskiej, Ale rocznice 
takie i obchody ich czci poświęcone są koniecane, 
gdyż są to dla nas dni obrachunku , czy od czasu 
naszych ostatnich porywów postąpiliśmy naprzód, 
ezy też cofnęliómy się watecz. Obrachunek ten wy: 
pada na naszą korzyść, gdyż naród polski plelę- 
gnując i wypełniają: dachowy testament Kościuszki, 
budz! się awolax do życia, w czem główna zasłon- 
ga prsypada siermiężnemu lndowi polskiemu. Na- 
stępnie w omówienia pracy tego lada, mowca po- 
święcił dłaższy ustęp odrodzenia się polskości wśród 
lada w Poznańskiem, na oba Sląskach, na Magurach 
i Kaszubach. 

Mowca należąc do tych właśnie, so lnd w tam- 
tych prowincyach polskich dla polskości pozyskali, 
mógł barwnie skreślić ich usiłowania i walkę sku- 
tecaną a przemocą pruską, to taż gdy skończył, 
huczne oklaski były nagrodą itego pokrzepiającego 
i lepszą nam dolę wróżącego przemówienia 

Po mowie posła Korfantego nastąpiła część mu- 
zycana ! wokalna wieczoru, na którą ałożyły się 
prodakcys orklestry amatorakiej „Sokoła“, śpiew 
ehóra „Lutni* i kwartet amyczkowy, wykonany 
prasa prof. Wierzuchowakiego. Baaińskiego. Jare 
skiego i Aptera, Pani Straeiecka-Miącayńata, znana 
a estradowych występów śpiewaczka, odśpiewała 
Noskowskiego „Stach* i Żeleńskiego „Osarną eu- 
kienką* przy akompaniamencie p. Świderskiego. — 
Następnie prof. dr Stanisław Kozłowski wypo- 
wiedsiał odczyt, zastosowany do rocznicy. Hlowca 
przebległsay w swem przemówienia okres dziejów 
Polski od walk Napolecńskich do powstania listo- 
padowego, nakreślił potążnomi słcwy i przedstawił 
oeaom ołachacsy jakby wykutą a kamienia boha- 
terską postać Walerego Łukasińskiego, mę 
asennika sa sprawę narodową, ofiarę dzikich in- 
stynktów ka. Konstantego, niewolnika więzienia w 
SIQsaslbargu przes lat 46, człowieka tak dnehowo 
wielkiego, jakiego nie wydał chyba Żaden naród. 
Tem bardaiej wdsiącanym być należy p. Kozłow- 
skiema za jego odczyt, że, podczas gdy o innych 
działaczach a ówczesnej epoki, nieraz o zasługach 
wątpliwych, wie prawie każdy, o Łukasińskim bar 
dzo skąpe dochodziły nas podania historycane. 

EBesstę programu wieczoru dopełniły śpiewy «hó 
ra „Latni“, deklamacya art. dram. teatra miej- 
skiego panny Duięhiacki i papisy muzyk! „Jokoła”, 

Z pleśnią na natach „Jeszcze Polska nie aging- 
ła* opuszczali zgromadzeni salę, unosząc wdzię: 
asność Towarzystwn „Sokół“ za piękną i podniosłą 
uroczystość, 

W resarsie urzędniczej odbył się w so- 
botę staraniem wydziału resuray wieczór ku uca- 
ezenia 73 rocznicy powstania listopadowego. Cały 
wieczór mlał podniosły, uroczysty naatrój, a wyko- 
nanie odpowiedziało uroczystej, a tak drogiej nam 
pamiątce. Słowo wstępne wypowiedział p. I.adomił 
Benedyktowicz, podnosząc w nim, iż Polska ayska- 
ła wiele na saacunka n ludów praea to właśnie 
powstanie. Część mozyczną sranowiły chóry staden- 
tów a gimnazyam trzeciego, którzy pod kierunkiem 
awsgo nancaycieła śplewu p. Swierzyńskiego wyko- 
nali „Balladę*, „Poloneza“ i „Krakowiska*, ntwo- 
ry dyrygenta = tow. orkiestry. Wykonawców 
raono hucanami oklaskami. Na te oklaski zasłaży a 
sobie i orkiestra pałku 56 pod kierunkiem kapel- 
mistrza p. Marka. Chopina „Polonesa“ E-dur, Pade- 
rewskiego „Z Tatr“ i prześliczne „Morskie Oko” 
Noskowskiego wykonano prawdziwie wzorowo. — 
Kwiatami obsypano p. Wysocką aa oddekiamowanie 
Tetmajera „Na anioł pański*, dodawszy nad pro- 
gram „W daleń jej ómierci* i „Lille wodne“. Za- 
kończono ten uroczysty wieczór pierwszą sceną z 
dramatu „Noc ilstopadowa* Wyspiańskiego, który 
to ustęp odegrali młodzi amatorowie z wielką su- 
mienpością i starannością godną pochwały. 

Z Podgórza. I ñasso miasto ałożyło wczoraj 
hołd 73 rocanicy powstauła listopadowego, araądsa- 
jąc w sobotę wieczór, poświęcony tej pamiętnej 
shwili historycznej. Bogaty program wykonano bsa 
zarauto. Po pięknem słowie wstępnem (p. Jodłow- 
ski) i barwnym odcaycie (p. Karol Balicki) pastą- 
piła śliczna przy akompaniamencie kwartetu smy- 
eakowego deklamacya solo p. Mlcińskiego i a wiel- 
kiem actauciem oddana gra na skrzypcach p. Kuliń- 
skiego. Punktem kulminacyjnym były deklamccyć 
zbiorowe 3 „Dziadów* i „Kordyana*, Rolę Konra- 
da objął p. A. Balicki, uddając ją x wielką siłą, 
potęgą uczuela i roapaczy. Deklamatorowi nie saczę- 
dzono oklasków, przycaem oflarowano mu wieniec. 
Rola Saatana wpadia wybornie. Kordyanem by? 
anowu p. A. Balicki, grający s wielklem życiem 
 rozporaądzając pięknym, metalicanym głosem, Car 
(p. Sicha) wypadł świetnie. Ka. Konstanty (p. Ku- 
mala) i prezes spisku bez zarzutu. 

Całość wała składnie. Chór męski pod batutą p. 
Micińskiego wypadł dobrze. Sala była prsepełniona. 
Podczas przerw wybornie grała część mazyki „Har- 
monii*, 


Jubileusz prof. Maryana dokożowskiego. 


Kraków, 30 listopada. 


Wezoraj obchodaono uroczyście w Krakowie 30 lecie 
pracy naukowej dra Maryana Sokołowskie- 
go, profesora historyi astaki w uniwersytecie Ja- 
g'ellońszim. Po studyach za granicą w r. 1873 
prof. M. Sokołowski wrócił do kraja 1 ogłosił ta- 
taj pierwszą swoją pracę naukową p. t. „Kaalbach 
i Courbet“. Habilitował się wkrótce potem z histo- 
ryi sztuki i zajął katedrę przedmiotu, którą zaj- 


muje dotych:zas w nniworsytecie naszym. Przez 
30 lat pracuje nieastannie, ogłaszając szereg prac, 
przewodniczy pracom konserwatorskim naszego kraju 
| komiayi historyl sztuki w Akademii umiejętności, 
porządkuje zbiory Muzeum Caartoryskich,)a szcze- 
gólną usługę oddaje społeczeństwa, sająwszy się 
uporządkowaniem zbiorów i utworzeniem „Dama Ma: 
tejki*. 

Jubileusz naukowej pracy prof, M. Sokołowskiego 
uraądzono wezoraj. W auli uniwersytetu zebrało 
się liczne grono wielbicieli, przyjaciół i uczniów 
jobiłata, prezydent miasta Friedleln, delegat 
Federowicz, generał Albori, delegaci uni- 
wersytetn lwowskiego, prof. Wojciechowski 
i prof. Bołoz-Antoniewics, profesorowie u- 
niwersytetn Jagiellońskiago z rektorem Krzy ma- 
skim, profesorowie Akademii satak pięknych, ar- 
tyści, ccsaiowls wyższych zakładów naukowych, 
przedstawiciele świata literackiego i dziennikar- 
sklego itd. 

Po godzinie 12 w południe wased? na salę jubi- 
lat i zasiadł w pierwszym raędzie foteli obok swej 
rodziny. Gdy uciszyły się oklaski, któremi jubilata 
powitano, stanął na katedrze przewodniczący koml- 
tern jubilenszowego ka. prot. Pawlieki i w wy- 
twornej łacinie podniósł zasłagi prof. Sokołowskiego 
dia nauki bistoryi polskiej satuki. Mowę swą aa- 
końcaył ałowy: „Salye vir egregie!“ 

Następnie dr K. M. Górski odcaytał adres, 
podpisany przez wielbicieli, przyjaciół współpra- 
ceowników i uczniów jubilata. „Ktokolwisk — po- 
wiedziano w adresie — zajmie się ruiną na jezio 
rze lednickiem, snycerstwem Stwosza | jego sakoły, 
Kuimbachem, pasami słuckiemi, sztuką lndową cay 
twórczością Matejki, ktokolwisk złączy te dwa wy- 
razy: „Polska“ i „Satuka“, spotka się 3 uaswi 
skiem jabilata“. „Byli w tym kraju — powiedsia- 
no dalej w adresie — przed jubilatem miłośnicy 
satuki 1 wierni czciciele naszej dawnej artystycznej 
twórczości, bo Polska wydawała zawsze mężów o 
sachodniej kalturae i zachodnim pokroja, a saaw- 
ców i stróżów swych pomników ciągle mieć musi, 
bo żyć musi, ale dopiero prof. M. Sokołowski wpro- 
wadsaił zupełny ład do świata umiłowań i, pocią- 
gając za sobą szereg współtowarzysay i ucaniów, 
czynił z dotychczasowych dociekań zwartą naukę, 
a którą się ! obcy dziwiaj liczą*. 

Prof. Górski wręczył adres jabilato wi, pocaem 
sekretarz komiteta p. Emanasl Sweykowsaki 
odczytał nadesałe pisma i telegramy: od mialstra 
oświaty Hartia; od redaktora „L'arte“ Venturego; 
od Antonowicza z Kijowa; od prof. Koraona, Ja- 
błonowskiego, W, Holewińwkiego, W. Spasowicas, 
J. Baranowskiego, Kraashara, Kalaabacha i innych 
z Warszawy; od dra Wesera i dra Schalza a Mo: 
nachium; od G. Borowca a Łomży; od dra Wedera 
a Jeny; od prof. Strzygowskiego z Gracn; od dra 
Fibicha z Pragi; od prof. Kubali ze Lwowa; od 
dyr. Hampla a Budapssztn; od zakłada im. Osso- 
lińskich; od Ladwika Foarnlara z Lyonn; od prof. 
Łopacińskiego z Lublina; od b. min. Chłędowakiego 
a Wiednia i w. In. 

Profesor historyi satuki w uniwerBytecia lwow- 
skim dr Bołos-Antoniewicez zabrał nastę- 
pnie głos i w dłużazej praemowie skrośliwszy aa- 
danie history! estuki, złożył jubilatowi Życzenia 
imieniem profesorów uniwersytetu za Lwowa. 

P. Leonard Lepszy praemawiał imieniem ko- 
mieyi hiatoryi satuki Akademii umiejętaości, której 
od saeregu lat przewodniczącym i redaktorem wy- 
dawnictw jest jobilat 

Imieniem ucanlów przemówił dyr. Kopsra, imie- 
niem pań p. Estrejcherówna (wręcaając pię- 
koy bukiet), imiealem uczniów Akademii satak pią- 
knych p. Gardecki, który wręczył jubilatowi 
piękny adres, wykonany przez artystę malarza p. 
Purzyckiego. Ostatni zabrał głos rektor Krz ymm 
aki, aby imieniem uniwersyteta Jagiollońakiego po- 
dziękować jabilatowi za rzetelo4 pracą. 

Zabrał w końca głos jabilat prof. M. Sokoto w- 
aki. Zaznaczył on, że objawy uznania, jakie go 
spotkały, są znacznie więkses od zasług, które po- 
łożył. Do jednego się przyznaje , że pracował pil- 
nie i wzczęśllwym będzie, jeżeli jego działalność 
stanowić będzie kilka kamieni w tundamontach, na 
których stanie kiedyś gmach polskiej historyi szta- 
ki. Wszystkim daiękuje za życzenia. 

Wręcaeniem praos komitet dara (plakieta wyko: 
nana przez artystę-rseżbiarza Madeyskiego) zakoń- 
czyła Bię uroczystość w aall. Wieczorem w sali 
Resarsy przy ulicy Wolskiej odbył się bankiet na 
eaeść jubilata. 


R wap wn i FK le 
Kraków, 30 listopada. 


Nabożeństwo żałobne aa spokój daszy ó. p. 
Praemysława Kotarskiego, urządzone stara- 
niem prayjaciół zmarłego dyrektora, odprawionam 
aostanie jutro w kościele 0O. Reformatów o godz. 
10 praedpołudniem. 

Odsłonięcie portretu ś. p. prof. dra Malinow- 
skiego odbyło się wesoraj przed południem w szli 
wykładowej XL Dłngosza w Collegian Nsvam. — 
Portret ten adobi saig Diugosaa, w której ó p. 
prof. Malinowski stale wykładał. Bardzo piękny por 
tret jest dalełum ananego artysty malarza p. Leo- 
narda Stroynowakiego. 

Nowe sztandary oechu szewsklego. Poświę- 
cenią nowych sztandarów krakowskiego sławetnego 
cechu szewskiego dokonał wczoraj w kościele św. 
Piotra ks. prałat Starowiejski w asystencyl ks. 
Kloki, wobec staraayzny i licznego grona całonsów 
cechu i saproszouych gości. Po poświęcenia I prze- 
mówienia ks. prałata Starowiejskiego odbyła się 
ceremonła wbijania gwożdai do obu drzowców. 

Wybory do komlisyj szacunkowych podatku 
osobisto-dochodowego odbędą się w Krakowie 
dla I Koła 14 bm., dla II Koła 15 bm, dla III 
Koła 16 bm. W dni te odbędą się również wybory 
w Podgórzu, we Lwowie, Przemyśla, Samberze, 
Stanieławowie, Stryju, Brodach, Drohsbyczu, Horo 
dence, Kołomyi I Tarnopola. Wybory do powista- 
wych komisyj szacunkowych odbędą się 9 bw. 
(I Koło), 10 bm. (II Koło), 11 bm. (III Koło) dia 
wszystkich wyżej nie wymienionych powiatów wy 
bory z wyjątkiem powiatów: Borszczowa, Doliny, 
Jarosławia, Kamionki, Łańcata, Nowego Sacma, Pol 
hajec, Rzeszowa, Skałata 1 Tarnowa. 

Wybory do komisy! podatkowej. Otrzymaj-wy 
pismo następująca: 

Wzywa się wszystkich członków atowarzyszeni s 
przew. guspodnio szynkarakiego w Krakowie, a ohy- 
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na zapatrywania polityczne, aby swoje karty wy- 
borcze własnoręcznie podpisane, zechcieli składać 
w kaucelaryi stowarzyszenia gospodnlo-szynkarskie- 
go przy ulicy Nad Wisłą, l. 3, parter, Kraków. 

4 Dr Rudolf Trzebicky, pensyonowany generał 
lekarz sztabowy, zmarł w sobotą wskntek atatu 
apoplekt ycanego, przeżywszy lat 75. ~ r 

Sp. gen.-lakara Trzebicky, osobistość auana i po- 
pularna w Krakowie, był ojcem amarłego praed- 
wcześnie profesora chirurgii w niwersytecie Jagiel- 
lońskim dra Rudolfa Trzebickiego. Z pochodzenia 
Czech, zażył się ze społeczeństwem połskiem, a pra 
wośńcią charakteru i uczynnością zaskarbił powszech- 
ny szacunek. 

Pogrzeb á, p. Trzebickyego odbył sią dzisiaj a 
honorami wojskowemi, przysługnjącemi generałom, 
przy udziale generalicyi, wojska i całego świata le- 
karskiege krakowskiego. 

Z teatru ludowego. W sobotę wystawił kra- 
kowski teatrzyk ludowy znany melodramat Melle- 
rowej (przeróbka a powieści Kraszewskiego) „Chata 
za wsią“. Wystawa, sceny zborowe, oraz część 
śpiewna tej sztuki wypadła bea zarzutu. Z wyko- 
nanych ról wyróżniła się p. Walewska, grając na- 
miętną cygankę Azę. 

Wczoraj, w niedzielą, ku uczczenia powstania 
listopadowego dano przedstawienie, złożone z traech 
jednoaktowych utworów  patryotycznych: „Jedan 
a ostatnich“ Fr. Zwilkońskiego, „Dramat jednej 
nocy“ A. Urbańskiego i „Noc w Belwederze“ A. 
Stasaczyka. Licznie zgromadzona pubiiczność gorą- 
co oklaskiwała grę artystów we wszystkich tych 
traech ntworach. 

W najbliższym czasie — jak nam z dyrekcyl 
tego teatru komunikują — wystawiony będzie na 
acenle teatru ludowego wesoła krotochwila p. t.: 
„Anarchista*, napisana przez p. Józefa Ożegalskie- 
go. Treścią tej pełnej hamoru sztaki jest epizod 
z życia prowincyonainego w Zachodniej Galicyi. 

Dyrekcya teatra nadto pozeyniła przygotowania 
do wystawienia trzech melodrematów „Głośna spra- 
wa“, sztuki, ciesaącej się obecnie wlelkiem powo- 
dzeniem w teatrze ladowym lwowskim, następnie 
„Rycerze mgły“, rzecz autora „Dwóch sierót* oraz 
„Królewna Kastylii czyli szkoła życia“, 

Zajście na ullcy. Wczoraj przed godziną 11 
w noty rozegrało sią na ulicy Krowoderskiej bu- 
rzliwe zajście. Do wychodzącego w towarzystwie 
żony dyrektora teatru ludowego, p. Mfńllera, 
przystąpił aktor tej sceny, Sowiński, który, wi- 
docanie mając osobiste jakieś nieporozumienie z p. 
Mfllerem, zagroził mu laską, a nawet, jak świad- 
kowie zajścia opowiadają, miał sią na niego rzucić, 
P. Müller , mając przy sobie rekwizotorski rewol- 
wer, dał jeden strzał w powietrze dla odstraszenia 
napastnika, gdy atoli to nie pomogło, gdyż Sowiń 
ski w dalszym ciąga atakował p. Mfillera , dał ten 
drugi strzał, którym zranił Sowińskiego w nogę. 
Rannego przewieziono doróżką do domu, protokół 
z wypadku apisał komisarz policy, dr Tomasik, a 
sprawa zajścia skierowaną zostanie na drogę sądo- 
wą. Powód zajścia leżeć musiał w stosunka aktora 
do dyrektora, gdy na wcezorajszem przedstawieniu 
„Nocy belwederskiej* rolę w. księcia Konstantego, 
którą miai odegrać p. Sowiński, musiał w ostatniej 
chwili odegrać sam dyrektor teatru ludowego, p. 
Müller. 

Z Towarzystwa ogrodniczego. Miesięczne po- 
siedzenie całonków Tow. ogr. odbądaia sią wa 
środę 2 grudala w gali wykładowej gmachu che- 
mieznegoy uniw. Jagiellońskiego o godz. 6 wieczór. 
Na porządku dziennym sprawy administracyjne i 
komunikaty czionków, i 

„Znowu defraudacya“. Taki jeat tytał najnow- 
szego występu ananego a niezrównanego monologi- 
sty p. Gustawa Fischera, który odbędaie się 
w sali „Sokoła“ doia 3 grudnia. Bliżaze saezegóły 
oznajmią afisze. 

Otwarcie kursów drukarskioh. Wezoraj o go- 
dzinie 9!/4 praed poładniem odbyło sią w sali Ma: 
zeum techniczne przemysłowego pray alicy Fran- 
tiazkańskiaj otwarcie Kursu zawodowego drakar- 
skiego. Na uroczystość inauguracyjną tych karsów 
przybyli: proydent miasta p. Friedleia, I wicepre 
zydent dr Leo, wielu radców miasta, instraktor ce- 
chowy dr Scbdnatt, z ramlenia władzy przemysło- 
wej maglstrackiej dr W. Emioowicz, dalej wszyscy 
właściciele i sarządcy drakarń krakowskich, wielu 
zecerów i wszyscy aczniowie drukarscy. Do zebra- 
nych przamówił p. Wacław Anczyc, właściciel dra 
Xarri, który podniósł sławę drukarń krakowskich, 
które zawsze przodowały wszystkim innym w kraju, 
omówił zuaczenie tych karsów i zachęcał wpisa- 
nych do pilnego uczęszczania na nauką. Następnie 
odesytał p, Anczye regulamin dla uezołów, pocaem 
odbyła się od godainy 10—12 pierwsza iekcya ry- 
aunków. Plan nanki obejmaje następające przed. 
mioty: Jęayk polski (19 godzin), język grecki (nau 
ka czytania i pisania — 10 godaia), język rosyj- 
ski (nauka czytania i pisania — 15 godzin), język 
niemiecki (21 godzin), rysunki (40 godzin), nauka 
o układzie (30 godzin), nauka o maszycach (10 
godzin) i nauka o farbach (10 farbach). Grono as- 
uczycielskie składa się 3 pp.: dra Stanisława An 
Czyca, artysty malarza, Stanisława Csrehy, Fraaci- 
szka Junego, Emilia Kórbla, prof, gimn. św. Aany 
Steina, prof. tegoż gimn. Stylo i akademika Sieina, 
Wezoraj pierwszą lekcyg o rozwoju i historyi pi- 
sma drukarskiego w Polsce przeprowadził z ucania 
mi p. Cercha. Kurs ten, który jest przymusowy, 
rozpoczął się 29 bm. i trwać będzie do kwietnia; 
zajmie on ogółem 138 godzin. Na naukę zapisało 
się 70 towarzyszów 1 62 uczniów drukarskich. 
Nauka odbywa się w poniedziałki, środy I piątki 
wieczorem, zaś w niedzielę od godz. 10—12 przed 
poładniem. 

Wiec urzędników prywatnych. Wczoraj o ge- 
dxzinia 3 popoładnia odbył się w šali Rady miej- 
skiej wiec urzędników prywatnych oddaiała kra- 
kowskiego. Na zebranie zaproszeni byli także urzę 
duicy nie należący do Tow. araędników prywa- 
tuych. Przewodniczył p. Antoniewicz, profesor szkoły 
handlowej, który udzieli? głosu naczelnikowi Towa- 
rzystwa p. Stanisławowi Balowi, który wygłosił 
wyczerpujący referat, dotykający przymusowej u- 
stawy pensyjnej i łanych koniecznych ustaw ochron 
nych dla urzędników prywataych. Ponieważ wnie- 
siony w roku 1901 w komisy! socyalno-politycznej 
projekt rządowy takiej ustawy z powodu niezdol- 
ności do pracy niema szans powodzenia, urzędnicy 
prywatni nie powinni, oczekując na ustawę, oclą 
gać Bię a przystępowaniem do Towarzystwa, które 
wobec ogólnej liczby urzędników prywatnych w na- 
szym kraju liczy bardzo mało członków. Ilość ich 
bowiem wynosi zaledwie 2100, a urzędników pry- 


wateli dobrej woli, wyborców do komisyi szacusko- | watnych w Galicył jest przeszło 20.000. Następnie 


wej dla podatku osobisto-dochoduwego, bea względu 
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bezpieczania się w Towarzystwie, w porownania 
a korayściami ubezpieczania sią w innych Towa- 
rzystwach. Całonek lwowskiego Tow. arzęd. pry- 
watnych po 30 letniem nalsżeniu i opłacania kwoty 
160 kor. rocanie na emeryturę własną, pensyę 
wdowią i peusyę dla sierót — ovrzymuje z tytułu 
pierwszego 972 kor. rocznie, wdowa po śmierci 
członka pobiera 486 kor., a sieroty 240 kor. ro- 
canie. CD - 

W krak. Tow. ubezp. te tray rodzaje ubezpie- 
czenia kosztują 420 koron, w wiedeńskim „Inva- 
liden Verein“ 322 kor. 70 hal, a w najtańszem 
wiedeńskiem jubilenszowem Tow. ubezp. na sta- 
rość — 320 koron rocznie. Apeiem do zgromadzo- 
nych, by zgromadzeni przystępowali do Towarzy- 
stwa, zakończył mowca swe wywody. Następnie 
wywiązała się ożywiona dyskusya na temat różnych 
kwestyj omówionych prees referenta, poczem na 
wniosek p. Gajdeczki zebranie nchwaliło rezo- 
lucyę, apoważuiającą swoje preaydyum, aby wnio- 
sło petycyę do Rady państwa i Koła polskiego 
w Wiedniu o jak najrychlejsze wprowadzenie w ży- 
cie prsymusowej ustawy pensyjnej dla urzędników 
prywatnych. Na tem przewodniczący o godz. pół do 
6 aamknął obrady. 

Z kroniki poiloyjnej. Do polieyi krakowskiej 
zrobił doniesienie jeden z lokatorów p. K. przy nl. 
Karmelickiej, że z piwnicy jego, gdzie miał sapas 
wina, skradziono — uapewne kradzież popałnianą 
była czas dłuższy — około 300 butelek wina. Po- 
licya śledzi aa sprawcą lub za sprawcami kradzie- 
ży, którzy muszą być nielada amatorami tego sala- 
chetnsgo trunku. 

W nocy a niedzieli na poniedziaiek nieznani 
sprawcy rozbili gablotką wystawową handla Ale- 
ksandrowicza, skąd zabrali trochę przedmiotów ga: 
lanteryjnych. 

Onegdaj aresztowano znanego złodzieja Zygmunta 
Tondera, w czasie usiłowanej kradzieży w sklepiku 
p. Bladykowej. Tondera schwycił na gorącym u- 
caynku jeden z księży Zmartwychwstańców, O. Ka- 
lokonia, którego zuchwały złoczyńca skalecaył no 
żem, chcąc się uwolnić. Na czas jednak przybyły 
policyant aresatował Touderąę, który oddany będzie 
sądowi karnemo. 

Z autonomii. „Gazeta Lwowska* ogłasza: Pro- 
zydyum namiestnietwa rozpisało nowe wybory do 
Rady powiatowej w powiecie borszezo wskim 
dla grupy gmin wiejskich na 23 grudnia, dla gru- 
py gmin miejskich na 29 gradnia, dla grupy wię- 
kssych posiadłości na 31 grudnia b. r. Do Rady 
powiatowej w powiecle borszczowskim wybiera gru 
pa większych posiadłyści 9 członków, grupa miast 
i miasteczek 5, a grapa gmin wiejskich 12 człon 
ków. 

Cesara zatwierdził wybór Michała Tastanowskie 
oo, właściciela dóbr w Podmichałowcach na preze- 
Ba, a Aleksandra Kraeczanowicza , właściciela dóbr 
w Bołszowcach na zastępcę prezesa Rady powiato 
wej w Rohatynie; dalej wybór Mieczysława 
Urbańskiego, właściciela dóbr Haczów, na prezesa 
i Jana Samockiego. rzym.-kat. proboszcza w Jasia: 
nicy ma zastępcę prezesa Rady powiatowej w Brao- 
zowie. 

Z Chrzanowa piszą nam: W sobotę żegnaliśmy 
tn dr A. Małdzińskiego, naczelnika sądn pòw., któ 
ry opusacza nasze miasto po 16-letnim pobycie, o- 
bejmając posadę radcy sądowego w Krakowie, — 
Radca M. był u nas bardzo lubianym i piastował 
wiele godności obywatelskich; był wiceprezówem 
Rsdy powiatowaj, wiceprezesem Rady sazolnej -0żr. 
wlcepreassom Rady nadzorczej Tow. zaliczkowego 
| prezesem Tow. kasynowego. Na wssystkich tyeh 
stanowiskach umiał dr Małdsiński taktem, życzii- 
wością i uprzejmością, niewykluczającą energii, zje: 
dnać sobie serca wszystkich, a Instytucyami, ns 
których stał czole, kierować waorowo, To też wie 
caór pożegnalny na jego czeńć, stał się rieawykłą 
w szarom małomiasteczkowem Życiu uroczystością, 
a uczta przemieniła się w serdecaną i wzraszającą 
owacyą dla zasłażonego. Wypowiedziano wiele ser- 
decnnych toaatów. 

Na nowem atanowisku w Krakowie radcy dr 
Małdaińskiemn wkładamy serdeczne „szczęść Boże!* 

Tarnów, 29 listopada. (Koresp. „N, Reformy*), 
Sezon koncertów i przedstawień amatorskich w ca 
tej pełni. Po koncercie Poselta I „Cavalleria Rusti 
cana“, wystawionej przes Kółko muzyczne, zanoto- 
wać muszę, że l grudnia odbędzie się koncert zna 
nego wiolonczeliscy Kopeatyńskiego z Wiednia z» 
współadziałem wiedeńskiego skrzypza Pergelta, Ró 
wnoczeńałe w tym samym dniu odbędzie sią przed 
stawienie „Miłośników* w sali „Sokoła“, a miane- 
wicie odegrają na cele dobroczynne miłośnicy sato- 
kę Przybylskiego „Państwo młodzi". Dnia 3 b. m 
urządza Kółko muzyczne wieczór Mickiewiczowski 
ze współadalałem prof. Skarżyńskiego z Krakowa. 

Rakszawa, 29 listopada. (Kor. „N. Ref.*). Dzi 
siaj w Rakszawie, wsi powiatu łańcnckiego, w lo- 
kalu nowo założonego Kółka rołniczego, odbyła się 
podwójna uroczystość. Po południa proboszcz miej 
scowy ko. Antosz, wraz z ks. wikarym Stanisławetn 
Lędzickim, przy udziale licznie zgromadzonej lo 
dności ! kierowników fabrycznych, oraz robotników 
fabryki sakna, poświęcił lokal Kółka rołniczego. 
Nowy. obszerny dom, dachówką kryty, mieści prócz 
sklepu obszerną świetlicę, w której będzie pomie 
szczoną czytelnia I wypożyczalnia książek. 

Na prośbę Rakszawy Koło akademiekiego Tow. 
„Szkoły ludowej“ odwołało się do rzeszowskiego 
Koła o założenie czytelni i wypożyczalni. 

Delegat koła rzeszowskiego p. Eugeniusz Biega 
nowski przybył dziś do Rakszawy I w lokalu Kół 
ka rolniczego wobec stu kilkudziesięciu gospoda 
ray i miejscowych Inicyatorów Kółka, oraz czytelni 
wygłosił odcayt, w którym askreślił pokrótce histo- 
ryę porozbiorową Polski i dał raut oka na dzisiej- 
sze gospodarcze zadania narodu polskiego. Zarazem 
praywióał a sobą p. Bieganowski biblioteczkę nor- 
malną, 100 tomików liczącą, nabytą kosztem Koła 
rzeszowskiego Towarzystwa Szkoły ladowej od za 
rządu głównego. W Rakszawie utworzył się też 
komitet miejscowy dla zawiadywania bezpłatną 
wypożyczalnią książek. 

Przyznanie siłę do zbrodni. Przed trzema ty 
godniami doniesiono nam z Przemyśla, że zaginął 
tam w tajemniczy sposób niejaki Strnssakiewicz, 
żonaty, ojciec dwojga dzieci, rzeżnik w Wilczy, 
wsi, graniczącej z Przemyślem, Wprawdzie zatra: 
dniony u riego czeladnik rzeżnicki, Bakoń, złożył 
w kilka dni potem zeznania, obciążające żonę Stro- 
szkiewicaa Magdalenę i ich znajomego Kiebusiń 
skiego, że mianowicie, znajdując się w prayległej 
izbie, słyszał kłótnię, uderzenie i łoskot spadają- 
cego ciała, a potem przez szparą widział Magda- 
lenę i Klebazińskiego pochylonych nad skrwawio- 
nym Struszkiewiezem — ale zeznania te nie wiele 
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pier 


rzuciły fwiatła na tajemniczy wypadek. Do rel 


onegdaj uwięziony Kiebuziński poprosił o 4p? 
dnika i przy świadkach .wyanał, że oboje % 
gdaieną zamordowali Strusakiewicaa, poczem © 
jego przenieśli bilsko o dwa kilometry Z wila | 
na ulicę Sienną l. 31, do ogrodu Kiebanińskie6 
gdzie też je zakopano. — Zarządzono natychm” 
poszukiwanie | we wskazanem miejson analeslo" 
istotnie mocno już nadgniłe awłoki Strusakie” 
caa. — Przyczyną mordu była miłość Kiebuż 
skiego do Strnszkiewicaowej i jej nienawiść do 
caonego brzydką chorobą (wilk nosa) i upijają”*$ 
się męża. s 

„Dom polski“ w Białej w sekwestracyi. Z P" 
łej donoszą do pism wiedeńskich, że tamtejszy a | 
okręgowy na wniosek wierzycieli ks, Stojałowsk 
go zarządził sekwestracyę „Domu polskiego“ w P” 
iej i połączonych a nim przedsiębiorstw. Sek** 
stratoram mianowano p. Kosme. | 

Sambor, P. Józef Chorąży, znany monologi” 
krakowski, araądza tutaj w nadchodzącą sobotę 
bw. swój wieczór humorystyczny. Na aajmaj4” | 
program przedstawienia złożą się wossłe monolog’ 
i sceny komiczuo-charakterystycane, pomiędzy inn?” 
mi własny pełen humora monolog artysty „© 
specyalne łóżko“. 


Zmarli. 
Karol Hinzinger, urzędnik magistrata kt 


aer ego, zmarł onegdaj w Krakowla, przeżyc 
at 57 


Ze świata. 


S. p. lózef Głębocki, Nagła i tragiczna niom”! 
śmierć á, p. posła Józefa Głębockiego wy wołał* 
w Poznaniu przygnębiające wrażenie. Pisma indo’ | 
zamieszczają nekrologi w czarnych obwódkach, * 
nawet ugodowy „Dziennik Poznański" podnosi s 
sługi, czystość charakteru i gorący patryotyz® 
smariego. Śmierć zaskoczyła go zupełnie niespodsić' 
wanie, gdy praechodził ulicą Podgórńą. Rażonf 
udarom serca, upadł na ziemię , prayczem uderzy! | 
głową o słupek Żelazny i zranił się na twarzy. Pó 
chwili zdołał się podnieść , lecz dragi atak spowo' 
dował, śmierć natychmiastową. — Zmarły uroda! 
się w roku 1855 we wsi Psarskie, naaki odbywał 
w gimmaayam Maryi Magdaleny w Poansniu ork 
Woda w Wrocławiu. Posłem był od © 

Doia redaktorów polskioh w zaborze pru- 
skim. Izba karna w Bytomiu skagała na 6 mis 
sięcy więzienia wydawcę i redaktora „Górnoślą 
zaka“, dra Kowalczyka na 6 tygodni więziania 20 | 
to jedynie, że jako odpowiedzialnego redaktora po” 
dawał jednegu z zecerów, nie posiadającego kwali- 
fikacyi na redaktora, Odpowiedzialay ten redaktof 
skazany został również na 4 tygodnie więzien!'t' 
Na 90 marek kary skazał sąd w Gliwicach odpo’ 
wiedzialnego redaktora „Głosa śląskiezo” p Pi 
chalka za — pochwalenie nauczycieli Niem 
ców. „Głos śląski* zamieścił ze wsi Bujakowa ko 
respondencyę tej mniej więcej treści: Mamy ta nad 
caycleli z których jesteśmy zadowoleni. Uczą pó. 
niemiecku, bo muszą, ale poza tem żyją z nami w 
zgodzie i chodzą pilnie na polskie nabożeństwa, 4 
Prokurator wywodaił, że taka pochwała za stresy 
pisma polskiego jest obrazą dla nauczycieli. Można 
ją bowiem tek zrozumieć, że uczą oni po niemie* 
cku s musu tylko, a nie z poczucia obowiązków 
i z patryotyama. Sąd praychylił się do tych orygi” 
nalnych wywodów prokuratora, 

Wstrzymanie wykładów uniwersyteokich. £ 
Czerniowiec donoszą: 

Skutkiem traech wypadków zasłabnięcia ua dy- 
fteryą w rodsinie portyera uniwersytecu, zostały 
wykłady na uniwersytecie czasowo Wstrzy” 
mane. Rektor I senat czynią starania, aby wykłalj 
odbywać tymczasem w lokaiach prywatnych, W śe»: 
dą ma zapaść uchwała w tej mierze, Inangaracys 
nowego roku, która miała się odbyć da. 2 grudnia, 
aosiała odroczoną do 27 stycznia r. przyszłego, 

Awantura w warszawskim Instytucie wote- 
rynaryjnym. Do „Słowa Polskiego* piszą z War: 
Bzawy: 

W sam dzień pogrzebu Apuchtina wydarzyła sià 
dość znacana awantura w warszawskim Instytucie 
weterynaryjnym. Dyrektor tego instytnta święcił 
wówcaas 25-letni jabilsusz pracy. W dzień pogra *- 
bu, gdy wykładów w instytucie nie było, staden:i 
zebrali się w jednej z eal wykładowych i zażądali 
dyrektora, którego też na gwałt telefoniczaje apro’ 
wadzono z miasta, * Dyrektor zjawił się, praypu: 
szczając, że studenci pragną złożyć mu powinszo- 


wanie, Ovzekiwała go jednak niespodziauka. Jeden 


a obecnych studentów powstał | w imieniu wazyat 
kich zgromadzonych odczytał słowa jak największej 
pogardy dla dyrektora aa jego istotnie bratalao 
obchodzenia się ze stadentami, zm szpiogOstwo, do- 
nosicielstwo i t. p. przymioty, poczem wśród prze- 
raźżliwego gwiadania opuścili salę, Dyrektor ossoło- 
miony tem niespodziewanem „powinsaowaniam*, nie 
zdołał nawet ust otworzyć, Następnie zatelegrafo* 
wał do Petersburga, skąd nakazano mu wdrożyć 
surowe śledztwo. Dodać należy, że sprawcami tej 
awantury byli wyłącznie Rysyanie, gdyż w instyta* 
cie weterynaryjnym studentów Polaków jest mało. 

Z Warszawy donoszą: W procesie o fałszerstwo 
500-rublówek przesłuchano znawców piama, któray 
stwierdaili, że podpisy na kartach i wekalach, anaj” 
dujące się w warszawskim banka handlowy'a, pa- 
chodaą a ręki Hinehy. Oskarżony Hincha przyznał 


się do tego i oświadczył, że do sfałszowania pod- | 


pisów skłoniły go prośby Artazowa. Artazow je 
dpakże protostuje przeciwko trema oświadczenia 
Hinchy, twierdząc, że o tych operacyach Hiaehy w 
Banka handlowym nie sgoła nie wiedział, 

Z Łodzi donoszą: W teatrza „Wiktoryać wysta- 
wiono w sobotę po raz pierwszy „Cisń* Faldmund: 
Teatr był przepełniony, przyjęcie bardzo życaiiwo. 
Z grających wyróżnili się pp: Daalaówna, Stobi- 
cka, Kopczewski 1 Kancewicz. 

Hr. Kwileoka w rozmowie z pewnym wpół: 
pracownikiem beriińskiego dziannika „ Boersen Coa- 
rier“ oświadczyła, że oraądzi w Berlinie w sty- 
cznia roku przyszłego koncert na cele dobroczyu* 
na I sama będzie na nim śplewąć (!). 
Hr. Kwiłecka, która praes tyle smataych dni pod- 
caas procesu okazała rzeczywiście godną qananie 
siłą woli, wyszła obecnie s równowagi, Pojmajemy: 
że objawy sympatyl, których nie skąpi jaj ani po” 
blicaność, ani prasa berlińska , MUSZĄ w niej WY” 
wołać chęć odwzajemnienia się, ale można temó 
dać wyraz w inny sposób, licujący bardziej z nie 
dawnemi wypadkami i waględami ua własną osobę. 
Również należałoby pamiętać o względach ogólno- 


narodowych tam, gdzie każdy krok fałszywy jedno 
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stki tak chętnie uogólniają na niekorzyść całego 
społeczeństwa. Rsucanio pieniędzy przew okno dla 
gawledai było pomysłem niefortunnym , śpiewanie 
na koncercie może być aważanem za reklamę i 
narzucanie sią. Trochę wstrzemiężliwości nie zawa- 
dziłoby w tym wypadku. 

Prasa niemiecka ciągle jeszcze zajmuje się pro- 
cesem hr. Kwileckiej, nie szczędząc zarautów pro- 
kuratorom. W niedzielnym numerze „Neie Freie 
Presse“ Paweł Lindau, znany literat i dziennikarz 
berliński, ogłosił obszerny artykuł, charakteryzujący 
najważniejsze momenty procesu. 

Powracając do rozmowy hrabiny «s współpraco- 
wnikiem „Bórsen-Courler", to wspomniany dzienni- 
karz określa ją, jako „grande dame*, pełną tem- 
peramentu | rozumu. Mimo 10-miesięcznego więzie- 
nla śledczego, hrabina wygląda dobrze i nie stra- 
uła świeżości umysłu. 

— Qsy z panią obchodzono się 


= 


bardzo wzgię- 


duie? — zapytał dziennikarz. A 
— Z początku wcale nie — odrzekła hr. Kwi: 
leeka. — Gdy mnie dostawiono do biura więzienia, 


iraeprowadzono na mojej osobie pomiary sposobem 
Bertillona. Wikt praynossono mi w misie blaszanej, 
jak wszystkim, „J'ótain numero 13 — rien que 
ça!“ (Byłam numerem 13, niczem więcej). Nikt 
nie śmiał ze mną rozmawiać, a codzienny spacer 
po dzledzińcn więziennym musiałam odbywać z dziew- 
czętami złego prowadzenia się. 

Następnie mówiła hrabina, że po niejakim czasie 
zarząd więzienia przyznał jej pewne ulgi. 

— Od kogo wysała inicyatywa do procesu prze- 
uiwko pani? — zapytał w trakcie rozmowy dzien- 
nikarz. 

— Oczywiście od kobiet — zawołał hrabina — 
od żon hrabiów Hektora i Mieczysława. 

Hrabina miała opuścić Berlin i kolejno będzie 
odwiedzać znajomych i krewnych. W styczniu po- 
wróci do Berlina, gdzie ma zamiar na dłuższy czas 
osiąć | wychowywać tam syna! 

Odilon chora. Z Insbruka donoszą: Znana ar- 
tystka dramatyczna Helena Odilon, mając rozpo- 
cząć w Insbrnakn występy gościnne, zestała w ho- 
telu „Tirolerhof“ rażona atakiem apoplektycznym. 

* Spadła bezprzytomna z krzesła. blołowa ciała zo- 
stała bozwładna. Obecnie życin jej nie grozi nie- 
beapieczeństwo, lecz utaientowana artystka niemie- 
oka będzie musiała usunąć się za swojego zawodu. 

Tysiąciecie miasta. Módling pod Wiedniem ob- 
chodzić będzie w roku przysałym tysiąclecie swoje- 
go istnienia, Stwierdzono bowiem, Że już w r. 904 
znajdowała wię osada „Medelicha* na miejsen, gdzie 
obecnie stoi Módling. 

Deinonstracye robotnicze. Z Bordeaux do 
noszą: Strejkujący robotnicy fortowi udali się przed 
ratusz, aby demonstrować. Przyszło do bójki s po: 
licyą, która dobyła broni i wielu demonstrantów 
raniła. 

Krwawe rozruchy. Z Lyonu donoszą: Na giel- 
daie robotniczej odbyło się zgromadzenie robotni- 
ków, przy czem przyszło do damonstracyi przeciw 
biurom pośrednictwa pracy. Przyszło do starcia s 
policyą, Jedna osoba zginęła. Jeden poll- 
eyant odniósł rany. 

Z Aten donoszą: Grapa studentów urządziła 
powtórnie demonstracyę przed teatrem królewskim 
3 powodu wystawienia „Orestei* w języku nowo- 
greckim. Policya rozprószyła demonstrantów, zle- 
wając ich wodą z slkawki. Następnie przysło do 
powtórnego starcia, podczas którego padł także 
jeden straal Jedna osoba ponlosła 
śmierć. 

Znieważanie zwłok. Policys w Budapeszcie u- 
więsiła 3 dziewczęta, liczące od 11 do 15 lat Ły- 
ela, które Da cmentarzu rozkopywały groby, wydo- 
bywały a tramien zwłoki dzieci i adzierały z nich 
nbrania. Proceder ten uprawiały przez dosyć długi 
czas, ubrania sprzedawały tandeciarzom, a  pienią- 
dze przejadały na eukierkach. Włóczyły się po ca- 
łych dniach i zawsze późną nocą dopiero wracały 
do domu. 

Trzęsienie ziemi w Buigaryl. Pod datą dnia 
28 listopada donoszą z Sofii, że dnia 27 i 28 u- 
biegłego miesiąca powtarzały się trzęsienia siemi. 
We euwurtok e godzinie 9 minut 18 wieczorem 
w klasztorze Ryło dały sią nczuć dwa silna wstrzą- 
śnienia ziemi szóstego stopnia, Nazajutrz o godz 
10 minat 4 i o 11 min. 32 przed południem na- 
stąpiły snowu 2 wstrząśnienia. We wsi Koczarino: 
wo, pod kiasztorem Ryło, po kilku lekkich wstrzą 
suieniach w ciągu dnia wieczorem pomiędzy godz. 
5a 7 silne wstrząśnienia, skutkiem których ranę 
ło kilka domów, W Sofii również byłe iekkie wstrzą 
śnienia ziemi. 

Na polu bitwy pod Waterioo oprócz słynnego 
iwa belgijskiego stoją pomniki zbiorowe poległych 
Anglików i Prusaków, a tylko Francuzi nie mieli 
ram swego pomnika, Dopiero teraz zaczęto usta- 
wiać wielki blok granitowy, na którym usiądzie ol- 
brsymi orzeł i roztoczy skrzydła nad miejscem, 
gdzie ostatni csworebok gwardyl napolsońskiej zgi“ 
pął a nie poddał się. 


Uniwersyt ludowy im. Mickiewicza. 
Wtorek: Dr Minkiewioz o „rozwoju istot Żyjących *. 
Czwartek: Dr Minkiewicz o „rozwoju istot żyjących”. 
Sobota: Dr Gertier „o pieniądzu”. 


Repertoar Teatru miejskiego. 

We wtorek: „Piękna żonka*. 

We środę: „Zaczarowane koło“. 

We ozartek: „Ludka*, 

W sobotę: „Kopciuszek”, baśń iadowa w 8 obrazach 
z tańcami Í śpiewami podług Garnera i Grimma, prze 
łożył A. Walewski. i 

niedzielę po południu: „Konfederaci barsoy*; wie- 

czór: „Kopoiuszek*. 


Z kalendarzu We wrorek 1 grudnia: Eligiusza b. i 
Natalii; we środę 8 grudnia: Bibiany, Aurelii i Hipo- 
lita; we czwarcek 3 grutnia: Franciszka Ksawerego w. 

Wschód słońca l go grudnia o godzinie 7 minut 18; 
zachód o godzinie 3 minat 38 długość dnia godzin 8 
minut 30. 

Z krakowaniege sbeerwaioryum. linia 29-go listopada 
termometr dossvd? od — 10 do + 62 C; barometr 
opadał, wieczorem zaczął się podnosić. 

Dnia 80 listopada o godzinie 7 rano stan barometro 
74096 mm, termometru + 8%6 C.; wiatr północny. 

Przepowiednia ceotralnegu meteorologicznego zakładu 
w Wiedniu dla Galicyi zachodniej na dzień 28 listopada: 
zmienne zachmurzenie, możliwy opad. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie, 


Jutro 1 grudnia b. r. wchodzi w Życie nowa in- 
stytucya, mająca za zadanie popularysacyę nanki, 
Jest nią instytucys „Powszechnych wykładów uni- 
wergyteskich*, Jak już sama naswa wskazuje, po- 
zostaje ona w óńcisłym związku z Uniwersytetem 
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Jagiellońskim, powstała bowiem z inieyatywy zena- 
tn akademickiego, nzyskała zatwierdzenie rządu | 
będzie działać pod kierunkiem osobnego zarządu, 
złożenego z delegatów senatu i wszystkich wydala- 
łów Uniwersytetu Jagiellońskiego, Celem instytucy! 
ma być szerzenie oświaty i wiadomości naukowych 
w tych warstwach społeczeństwa, dla których wy 
kształcenie akademickie było dotychczas niedostę 
pne; a zadaniem jej będzie urządzanie popularnych 
wykładów tak w mieście Krakowie, jak i w innych 
miejscowościach Głaiicyi zachodniej. „Powszechne 
wykłady uniwersyteckie“ będą obejmować wszyst- 
kie gałęzie wiedzy, które się dadzą przedstawić w 
sposób przystępny; wyklaczone BĄ jednak wykłady 
o zagadnieniach, do których odnoszą się polityczne 
religijne i społeczne walki doby bieżącej, albo któ 
rych omawianie mogłoby sprowadzić „agitacyę*.— 
Podstawę materyalną lnstytncyi stanowi na razie 
głównie subwencya rządowa, Do zarząda należą 
profesorzy: Stanisław Ciechanowski, Stan. Estrei- 
cher, ks. Franciszek Gołba, Władysław Heinrich, 
Stefan Horoszkiewicz, Kdward Janczewski, Michał 
Rostworowski, Jan Rozwadowski, Wacław Tokarz; 
przewodnictwo w zarządzie, a więc i główny kie- 
runek instytucyi powierzył senat akademicki prof. 
drowi Wiktorowi Czermakowi. 
— Zarząd postanowił urządzić w ciągu obocnej zi 
my przynajmniej trzy serye wykładów jednomiesie 
eznych (w grudniu, styczniu i lutym) w Krakowie 
| przysposobił już materyał na pierwszy cykl gra 
dniowy, a nadto nawiązał okłady z kilkoma mia 
stam) prowincyonałnemi, do których będzie wysyłać 
prelegentów przynajmniej raz na tydzień, w dni 
świąteczne, w ciągu trzech do 'czterech miesięcy. 
Wykłady poza obrębem Krakowa rozpoczną się do 
piero około połowy grndnia. Do otwarcia natomiast 
I cyklu „Powszechnych wykładów uniwersyteckich" 
przystępuje Uniwersytet jnż dnia 1 grudnia, we 
wtorek. Począwszy od tego dnia odbywać się będą 
„wykiady powszechne* codziennie (po jednym na 
dzień), a to w dnie powszednie w godzinach mię: 
dzy 7 a 8, w dnie świąteczne w godzinach mię 
dzy 6 a 7 wieczorem. Sematy, godziny i sale wy 
kładowe będą wskazane w ogłoszeniach. Wykłady 
będą dostępne dla wszystkich, nie wyłączając mło- 
dzieży szkolnej, za opłatą 10 bal. od jednostki. 
Uroczysie ot varcie wykładów odbędzie się 1 gru 
dnia o godz. 7 wieczorem w sali Kopernika nr. 62 
na II p. w Collegiam Novum, Zagai je przemówie- 
niem rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego, prof. dr 
Krzymuski, po nim zabierze głos w imieniu zarzą- 
dn przewodniczący tegoż zarządu, prof. dr Wiktor 
Czermak, poczem nastąpi wykład prof. dra Jóaefa 
Milewskiego p. t. „Zadanie narodowej oświaty“. 
Wstęp dla publiczności za opłatą 10 hal. Bilety 
wstępu będą sprzedawane u wejścia do sali wykła- 
dowej we wtorek między 6 a 7 wieczorem, 


Gabryelski (Kraków) ku: 
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, pia- 
uina i harmonie — krajowe i zagraniczne — 
nowe 1 przegrane — za gotówkę i na spłaty— 
bez zaliczki. 


Tiadowości rantowe, literackie | artystyczne 

— Z teatru. Nie bez pewnego zdziwienia 
odczytaliśmy sobotni afisz, zapowiadający w 
miejsca tradycyjnej sobotniej premiery wzno 
wienie niegranej w teatrze naszym od lat dzio- 
sięciu „Pięknej żonki* Michała Bałuckiego. -— 
Komedyą ta, datająca się z okresu, w który m 
talout autora „Grubych ryb“ stał na wyżynach, 
dziwnym zbiegiem okoliczności mniejszym cie- 
szyła się sukcesem, aniżeli na to zasługiwała 
doskonałą obserwacyą typów i satyrycznym 
podkładem. Okazuje się jednak, ża mima zmie- 
nionych do gruntu kierunków i upodobań ko- 
medye Bałuckiego mają po dziś dzień wśród 
ogóła uczęszczającego do teatru poddostatkie.n 
zwolenników. w tej mianowicie sferze. która 
szuka w teatrze pogodnego humoru, lekkiej 
rozrywki i swobodnego wytchnienia. 

„Piekna żonka* posiada więcej, aniżeli któ 
rakolwiek inna z komedyj Bałackiego, kolo- 
rytu lokalnego i dlatego na naszym gruncie 
ma Bpecyalne warunki żywotności. Typy tu 
wprowadzone i dzisiaj spotyka się na krakow - 
skim braku, a hamor swojski, pogodny, bynaj- 
mniej nie rabaszny, jak przed laty, rozpoga- 
dza tizycgnomię audytoryum, 

to do powodzenia komedyi można było mieć 
wątpliwości jedynie ze względu na obsadę ról. 
która nie może wytrzymać porównania z tą. 
w jakiej pamiętamy jej pierwsze przedstawie 
nia. Trzeba jednak przyznać, że artyści nasi 
starali się natrafić w tradycye poprzedników 
i stworzyli tło zupełnie dobre. 

Piękna żonka, grana przez p. Ordonówn3 
z wdziękiem i szczerością, dwoma rysami, któru 
czynią z niej zawsze bardzo miłe zjawisko na 
scenie. doskonale ilustrowała główny typ ko- 
medyi. Typowe figury komedyowe z dużym 
podkładem charakterystyki odegrali pp Zeiwe- 
rowiuz, Jedaowski i Zawierski. P. Lesz zyński 
bardzo przyjemnie nas zadziwił pomysłowsm i 
dowcipnem opracowaniem sylwetki hrabiego 
[mna P. Sosnowski nadał głębsze rysy roli 
ekscelencyi. wyzyskanej z dużą miarą arty- 
styrzną, a p. Juatkiewicz przypomniała nam 
niekróremi rysami najlepsze tradycye „naiw 
nych* Bałuckiego. W charakterystycznych ro- 
iach Sydonii i Pelagii dużo humorn rozwijały 
panie Konarska i Senowska. Jeden tylko p. 
Anuraszewski w roli doktora nie umiał zlo 
być się ma lekkość, swobodę i naturalność 
dając figurę. pozbawioną akce ntu szczerości. 
W. Pr. 


Dział ekonomiczny. 
>< Zniesienie uprzywilejowanych taryf na- 
ftowych. Jeden z wiedeńskich dzienników donosi, 
że istnieje zamiar zniesienia na kolejach uprzywi- 
lejowanych taryf dla nafty, a to z dniem 1 marca 


1904 r. W kołach przemysłowców naftowych wiado- 
mość ta wywarła wielkie wrażenie. 


Pszenica na październik — — do —'—, 


Budaneszi. ż 
Żyto na paździer- 


Pszenica na kwiecień 7:68 do 7'69. 


nik —*— do '—. Żyto na kwiecień 6'68 do 6'84. Owies 
na październik —' do — —, Owies na kwiecień 5'48 
do 5'49. Kukurudza na wrzesień —— do —. Kukuru- 


dza na maj 5*16 do 6'17. 
Oferty mierne, chęć kupna rezerwowana, usposobienie 
spokojne: odwilż. 
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Ostatnie wiadomości 

— W Sejmie węgierskim walka 
rządu z opozycyą zaostrza się znów Co- 
raz bardziej, Z obu stron padają słowa, które 


, zdradzają. że roznamiętnienie dosięgło już punn 


ktu ku'minscyjnego. Odpowiadając na zarzaty 
opozycyt, prezydent gabinetu hr Tisz: na po- 


będzie dość silny, aby uwolnić kraj od 
żywołów, które narażają go na rui 
nę i zgubę — Słowa te wywołały po stro- 
nie opozycyi taką burzę. że prezydent 
miuistrów nie mógł już dalej przemawiać — 
a prezydent Izby zaiewołony był przerwać po 
siedzenie. ? 

Po przerwie opczycya żądała, aby prezydent 
Izby powołat hr. Tiszę do porządku. Prezydent 
oświadczył, że w jego słowach nie widzi obra- 
zy członków Izby. Tisza dodał ze swej strony, 
że słowa te dotknąć mogły tylko tych, którzy 
sami się uważają za tego rodzaju żywioły. — 
I dalszy przebieg posiedzenia był bardzo bu- 
rzliwy. Poseł Hock, który dostał się do głosu 
jedynie wskutek nieuwagi większości, wygłosił 
dłagą mowę obstraukcyjną a w niej przyrównał 
rodzinę Tiszów do kominiarzy: im wyżej 
się wspinają, tem stają się brudniejszymi. W koń- 
cu wśród ogólnej wrzawy zabrał głos także 
hr. Khuen Hedervary i zaznaczył, że sam 
widzi teraz, że łagodneini swemi środkami nie 
byłby zdołał przywrócić porządku w parlamen- 
cia 

Posiedzenie sobotnie trwało 9 godzin. Opo- 
zycya usiłuje wszelkiemi sposobami przeszko- 
dzić odbywaniu posiedzeń wieczornych. 

— Niepomyślne wiadomości o zdro- 
wiu ks. arcybiskupa Stablewskiego otrzymały 
gazety warszawskie. „Dziennik Poznański* do- 
nosi natomiast, że w stanie zdrowia ks. Sta- 
blewskiego nastąpiła o tyle polepszenie, ża obe- 
cnie ustąpiła męcząca go bezsenność. 

— Nowe fundusze antypolskie za- 
powiada „Biuro Wolffa“. Rząd przedłoży wnio- 
sek, dotyczący uchwalenia tych funduszów już 
w najbliższej sesyi Sejmu pruskiego. Z innej 
strony donoszą, że osławione „dodatki do pen- 
syj* mają otrzymać także oficerowie, zało 
gujący w polskich stronach. 


| Kronika | iwowska. 


Lwów, 30 listopada. 


Owacya dla prof. Rydygiera. Słachacze wazy- 
stkich lat medycyny rządzil| :dzisiaj prof. Rydy- 
gierowi owacyę z okaayi powołania go do Pragi. Je- 
den ze słuchaczy prosił gorąco mistrza, aby praco- 
wał wśród swoich, aby jako Polak nie opuszczał 
tak ważuego postulato. Prof, Rydygier oświadczył, 
że prośba młodzieży będzie dia niego bezwątpienia 
niemal decydującą, czy ma objąć katedrę wśród ob- 
cych, ale odpowiedzi stanowczej nie dał, 

Pozostanie swoje we Lwowie czyni prof, Rydy- 
gier anwisłem od stanowiska, jakie czynniki decy- 
dujące zajmą wobec jego postulatów, mianowicie 
wobec żądania dobudowamia pawilonn ortopedy- 
tznego, skoly dentystycznej, sali aseptycznej I da- 
nia mu trzeciego asystenta, o którego dobija się 
już od lat 6. - 

Wieczór listopadowy. Ku uczczenia 73 roczni- 
zy walki o niepodległość 1830/1 rokn odbył się 
w sobote wieczorem w aytelni kobiet uroczysty 
wieczór. Zagaiła go p. Machczyńska, która atreściła 
pokrótce hiatoryę powstania listopadowego. Potem 
na estradę wystąpiła znana już z wiola koncertów 
panna Gąsiorowska i prześlicznie odegrała na skrzyp- 
cach „Legendę* Wieniawskiego. Oklaskami dsięko- 
wano również p. Głostyńskiej, art. dram., za wygło- 
szenie z uczuciom „Do granicy“ Konopnickiej. Dal- 
szą część programu wypełniły gra na fortepianie 
panny Zielonczanki, śpiew p. Wołoszczakowej, na 
zakończenie zań uczeń gimn. p. G. wygłosił bar: 
dzo piękaie „Marsz żałobny” Ujejskiego przy akom- 
paniamencie muzyki Szopena. Na wieczorku była 
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Nowa rewizya procesu Dreyfusa. 


(Telegramy „N. Reformy“ z 30 listopada.) 


Paryż. „Agencya Havasa* donosi: 
Prośba eks-kapitana Dreyfusa o rewizyę zo- 


„stała wręczona ministrowi sprawiedliwości 29 


lb. m. Słychać, że pewne fakta. przytoczone przez 


siedzeniu sobotniem wyraził nadzieję. że naród | Dreyfusa, wzmacniają kilka okoliczności wyję- 


tych z „Dossier“, które w swoim czasie mini- 


ister wojny André podał do wiademości ministra 
„sprawiedliwości. Z okazyi zaanej interpelacji 


Jauresa wyraził minister wojny Andrć opinię, 
że osobiście zbada akta tej sprawy. Obecnie 


przedłożył minister André rezultaty tych badań 


ministrowi sprawiediiwości. Okoliczności, stwier- 
dzone przez Andró'go, mają być rzekomo dość 
ważnej natury, skoro skłoniły ministra sprawie- 
dliwości do przedłożenia ich komisyi rewizyj. 
nej. 
| O treści prośby Dreyfusa nic jeszcze nie wia- 
i domo, jednak niektórzy utrzymują, że minister 
wojny w aktach urzędowych znalazł dokumen- 
ty więcej niż wątpliwej auteatyczności, dalej 
ślady pewnych matactw, któremi się posiugiwać 
miano w latach 1897—1898, aby zataić pewne 
akta lub stwierdzone wypadki; w końcu miał 
wydalony archiwaryusz Gribelin porobić przed 
ministrem Audróm ważne odkrycia. W nadcho 
dzącą środę przyjmie komisya rewizyjna doku- 
menty, jakie dla niej przeznaczył minister spra- 
wiedliwości Vallé. 

„Agencya Havasa* dowiaduje się dalej od 
rozmaitych osobistości, że ministe1 wojny An- 
dró dla tego rozpatrywał „Dossier* Dreyfusa, 
gdyż jako szef armii chciał sprawdzić zarzuty, 
podniesione przeciwko kilkn oficerom. wmięsza- 
nym w tę sprawę. Utrzymuje się opinia, że 
André w tajnych „Dossier“, która były tylko 
przedłożone sądowi wojennemu w Rennes. zna- 
lazł dwa akta, uznane formalnie za fałszywe, 
które do zasądzenia Dreyfasə przyczynić się 
musiały, oprócz tego pewne dokumenta, które 
mogły uniewinnić Dreyfusa, lecz nie były przed- 
łożone trybunałowi wojskowomu. W końcn nie- 
którzy Świadkowie poczynić mieli pod presyą 
tylko zeznania, które mogły wpłynąć na wyrok 
sądu w Rennes. To mają być fakta, podawane 
z całą rezerwą. o jakich wspomnieć miał mini- 
ster wojny w swojam sprawozdania do mini- 
stra sprawiedliwości. s 

„Lanterne“ twierdzi, że Dreyfus oparł swoje 
żądanie rewizyi na fałszywych zeznaniach świad- 
ków Czernuskiego i Gribelina, jakoteż na ze- 
znaniach pewnych aktów procesowych. „Figaro* 
donosi. że na jutrzejszem posiedzeniu Izby wnie- 
sioną będzie interpelacya w tym przedmiocie, 

Paryż. Ze strony nacyonalistycznej zapowia- 
dają na dzisieiszem posiedzeniu interpela- 
cyę w sprawie podjęcia sprawy Dreyfusa. — 
W kołach parlamentarnych sądzą jednakże, 
że rząd bez wątpienia zażąda odroczenia in- 
terpelaczi, a większość odroczenie uchwali. — 
Rząd powoła się przytem na uchwałę z 7 kwie- 
tnia b. r, aby sprawę Dreyfusa zostawić na 
drodze sądowej, a nie wciągać jej do parla- 
mentu. Sądzą, że komisya rewizyjna minister- 
stwa sprawiedliwości, która się zbiara we śro- 
dę dla obrad w sprawie Dreyfusa, już z koń- 
com tego tygodnia poweźmie uchwałę, doty- 
czącą rewizyi procesu. W całej prasie także, | 
nie wyjmując nacyonalistycznej. panuje prze 
konanie, że trybunał kasacyjny zniesie wyrok 
sądu w Rennes i uniewinni Dreyfusa bez po- 
nownej rozprawy. 


 Telegraficzne 1 telefoniczne 


wiadomości „M. Reformy 
z? dzis 30 listopada. 
"Z Koła polskiego. 


Wiedeń. Na początku dzisiejszego posiedze- 


również obecnie bawiąca we Lwowie M. Kono |nia Koła polskiego, prezes Jaworski imie- 


pnicka, której przy wejściu i opuszczenia sali |niem komisyi prezydyałnej, 


której poraczono 


urządzono gorącą owacyę. Po zakończenia wieczor- | zbadanie zarzutów prasy krajowej przeciwko 


ku z piersi wszystkich obecnych popłynęła pieśń |posłom Walewskiema i 


nadziei „Jeszcze nie zginęła“. 


Niementow- 
skiemu w sprawie kolejowej oświadcza, że 


W teatrze lwowskim wystawiono ze znacznem | po szczegółowam zbadaniu aktów, komisya na- 
powodzeniem satukę Bernarda Shava „Szyk szata- | brała przekonania, iż przeciwko wymienionym 


na“. Tytałową rolę odegrał p. Kuake Zawadzki. 


posłom z powodu ich działania ustawodawcze- 


Weterynarski egzamin fizykacki w namiestni- |go w tej sprawie, żadnego zarzutu pod- 
ctwie złożyli pp. lekarae weterynaryi: Seweryn |nieść nie można. Oświadczenie to podpi- 
Fried (Lwów), Wilhelm Ignacy Hainbach (Brody), |sali członkowie komisyi prezydyainej: Jawor- 
Wacław Kvirz (Libernice, Czechy), Władysław, Ja- |ski, Dzieduszycki i Dulęba. Koło jednogłośnie 


nina Piasecki (Wieliczka), 


bez dyskusyi przyjmuje je do wiado- 


Z rozprawy prasowej. Na dzisiejszaj przedpo- |mości. 


łudniowej rozprawie w procesie Breitera postawio- 


Niementowski dziękuje komisyi za pod- 


no sędziom przysięgłym ogółem 49 pytań głównych |jęte dochodzenia. 


i dodatkowych co do winy Ówiklińskiego i Dani- 


Głąbiński zgłasza wniosek, ażeby w ra- 


luka. Wszystkie wnioski oskarżyciela prywatnego, |zie, gdyby wniosek Forzta przyszedł pod 
jakoteż obrońców, o zmianę pytań, odrzucił try-|obrady Izby. Koło odbyło w tej sprawie os 0- 
bunał. Przemawiali następnie oskarżyciel prywatny bne posiedzenie. Następnie pornsza sprawę 


Tenner i obrońcy Lubinger i Zipper. 
Popołudnin zapadł wyrok. Sędziowie 


telefono. ) 
Minister dr Piętak zaznacza, że najwa 


vrzysięgii zaprzeczyli bardzo wiele pytań jednogło- |Żniejszą dla Głalicyi jest budowa linii telefo- 
śnie, niektóre zaś zatwierdzili większością głosów. | nów pocztowych. Rab 


Trybunał zasądził Leona Danilnka za prze | 


Jabłoński oświadcza się za budową ru- 


zroczenie s § 496 ma 10 dni aresutu ewent, į giej linii głównej. Posłowie Pastor i Bin- 


100 koron grzywny, oskarź. zaś Wład. Owikliń: 
skiego skazał na 2 miesiąca aresata z postem 
co 2 tygodnie. 

Obaj zostali skazani na ponoszenie kosztów 8ą- 
dowych. 

Oskarżeni zastrzegli sobie 3 dni namysłu. 

Wleo drobnych kupców, zwołany przez krajo- 
wy Związek dla popierania przemysłu fabrycznego 
w kraju, odbył się wcaoraj po poładniu w sali Fil- 
harmonii. Po wysłuchania referatów dra Olszew: 
skiego I dra Battaglii, zgromadzeni, w liczbie oko- 
ło 200, uchwalili popierać krajowy fabryczny prze” 
mysł i kolegów swych do tego aachęcać. 

Defraudacya. Listonosz lwowski, Michał Luka- 
szewski, zabierał otrzymane do roznoszenia prze- 
syłki do domu, otwierał listy, zaznajamiał się z tre- 
ścią, a gdy ktoś nieoględny przesyłał w nich pie- 
niądze, stawały się one jego własnością, — Przy 
rewiayi domowej znaleziono u Łukaszewskiego stosy 
listów, znaczków pocztowych i przyraąd do otwie- 
rania listów. Zukaszewskiego zasuspendowano, a 
sprawę oddano prokuratoryi. 
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der podnoszą rozmaite lokalne życzenia w tej 
sprawie, na które odpowiada Piepes-Pora- 
tyński. 

Głąbiński zwraca uwagę na niebezpie- 
czeństwo podwyższenia taryf naftowych na ko- 
lejach. 3 

Stwiertnia porusza sprawę budowy no- 
wych gmachów rządowych w Stanisław o- 
wie i uzyskuje pozwolenie na interweniowa- 
nie w tej sprawie u ministra, 

Petelenz żąda pozwolenia na zgłoszenie 
w Izbie wniosku w sprawie postulatów urzęd- 
ników pocztowych. Koło się zgadza. 

Ks. Sapieha skarży się. że w budżecie 
nie ma fanduszu na odnowienie kościoła w 
Żółkwi, którego patronem jest rząd. Minister 
Piętak daje odpowiednie wyjaśnienie. Abra- 
hamowicz Eog. skarży się na rozmaite u: 
trudnienia przy dostawie bydła na targ wie- 
deński i żąda inierwencyi w tej sprawie. Da- 
lej wytacza raz jeszcze sprawę należytości. 

Królikowski urgaje sprawę wygórowa- 
nych cen biletów kolejowych trzeciej klasy 
przy pociągach pospiesznych Przy najkró- 
tszych oddaleniach trzeba kupić bilet na co| 
najmniej 100 kilometrów. 


_8 


Nr. 275. l 


Piepes-Poratyński oświadcza, że za- 
rządy kolejowe mają prawo klase trzecią zu- 


„| pełnie wykluczyć z pociągów pospiesznych, ale 


nie mają prawa zastosowywać w tym wypadku 
taryfy strefowej. 

Rotter zaznacza, że należy wystąpić prze- 
ciw samej zasadzie, która zmusza podróżnych 
trzeciej klasy do kupowania biletów na co 
najmniej 100 kilometrów. Koło uchwala inter- 
pelacyę w tej sprawie. 

Błażowski żąda zapomóg dla dotknię- 
tych klęską gradową gmin powiatu Podhajce. 

Opydo skarży się na upośledzenie Galicyi 
w budżecie na r. 1904. — Zarzuty mowcy od- 
piera minister Pietak. 

Po przemówieniach pp. Bomby i Sta- 
rzyńskiego prezes zamyka posiedzenie. 


Ujęcie złodzieja. 


Wiedeń. Policya tutejsza uwięziła słuchacza 
tutejszej politechniki, Pawła Jagodicha, li- 
czącego 27 (lat, pochodzącego z Koloszwarn, 
przynależnego do Zagrzebia. Jagodich zwrócił 
na siebie uwagę policyi przez to, że stanąwszy 
w hotelu Klomsera, za pośrednictwem posłu- 
gaczów publicznych, zmieniał bardzo dużo pa- 
pierów publicznych Jagodich, który bardzo mi- 
sternie przylepił sobie czarną brodę. przyznał 
się, że okradł w Zagrzebiu właścicielkę dru- 
karni, Teresę Fischer, z którą łączyła go zna- 
jomość. Podrobionym kluczem dobrał się w Go- 
cy do jej kasy Wertheimowskiej i skradł jej 
całą gotówkę i papiery wartościowe. Przy Ja- 
godichu znaleziono 42.000 K gotówką i 24.000 
K w papierach wartościowych. 


Obstrukcya na Węgrzech. 


Budapeszt. Poseł Smiałowsky występił z par- 
tyi liberalnej. 

Budapeszt. Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu 
opozycya w dalszym ciągu prowadzi obstrak- 
cyę techniczną. Po odczytaniu protokółu pos. 
Lengyel zgłasza 23 poprawek do protokółu, 
domaga się sprostowania błędów ortograficz- 
nych i t. d. 

„Prezydent oświadcza, że niektóre poprawki 
y stoją w związku z autentyzacyą proto- 

u. 

p =€- zgłasza cały szereg dalszych popra- 
wek. 

Nagy (ze stronnictwa rządowego) wnosi o 
przejście do porządku dziennego nad zgłoszo- 
nemi poprawkami, 

Wniosek Nagy'ego wywołał na ławach opo- 
zycyi wielką wrzawę i protesty. Kilku mow- 
ców zabierało głos, celem zaprotestowamia prze- 
ciwko twierdzeniu pos. Nagyego, jakoby ob- 
strukcya robiła sobie żarty. 

Papp stawia szereg nowych poprawek. 

Kubik domaga się głosowania nad każdą 
poprawką z osobna. 

Prezydent oświadcza, że musi być przyjęty 
albo cały protokół, albo wszystkie3 zgłoszone 
poprawki „en bloc“, 

Tisza chce przemawiać. 

Keczkemety: Chcielibyśmy usłyszeć tak- 
że coś o nafcie! 

Hr. Tisza: Odpowiedziałbym pann, ale 
niestety musiaibym wykroczyć przeciw przy- 
zwoitości parlamentu. 

Tisza wyraża ubolewanie, że opozycja nia 
dba o przyzwoitość w parlamencie. (Odnosi 
się do słów posła Rigo, który w parlamen- 
cie zawołał: „Trudno jest kraść tam. gdzie 
sam pan złodziej“). — Przemawiali następnie 
Ugron i Hollo. 

Kubik podczas mowy Ləngyela przedkłada 
prezydyum wniosek z 20 podpisami, żądający 
imiennego głosowania nad tem. czy Lengyelo- 
wi ma Izba ndzielić głosn. 

Budapeszt. Deputacya okręgu wyborczego Ugra 
wręczyła wczoraj prezydentowi ministrów hr. 
Tiszy mandat poselski do Sejmu węgierskiego. 
Do depatacyi tej wygłosił hr. Tisza przemowę, 
w której podniósł, że wytrwa tak dłogo, jak 
długo pozwolą mu na to siły. Walka jest zby- 
teczną, gdyż program wojskowy sprowadził w 
całym kraju uspokojenie. Znaczna większość na- 
rodu nie życzy sobie walki. Odnośnia do zacho- 
wania się opozyeyli powiedział hr. Tisza, że 
rząd nie będzie się wahał chwycić ostrych 
środków, gdy tego położenie będzie 
wymagać. 


Zdrowie cesarza Wilhelma. 


Wieden. Z Berlina donoszą, że masowanie 
krtani cesarza Wilhelma przynosi mu rzeczy- 
wiście polepszenie i ulgę. jest jednakże rze- 
czą niepewną, czy cesarz wogóle odzyska da- 
wną siłę głosu. 


LINEA ZNAK NONE POCO 6 OZ adi 000 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Komopiński. 


NADESŁANE. 


fArtykuty w tem dziale nie pochodzą oë 
Redakcyi. 


Sirolin 


l do nabycia w aptekach, po 4 K, na receptę. 
| Przez najwybitniejszych iekarzy polecany w chorobach 
płucnych, chron. nleżytach przewodów oddechowych, 
zołzach, influency. 1490 47 53 
Prawdziwy tylko w oryginainych słolkaoh. 


EW 
Ostrzeżenie. 


Wobec  skonstatowanych nadużyć pewnej 
liczby kupców krakowskich, mebłe sprzedają- 
cych, oświadcza Dyrekcya Towarzystwa Stola- 
rzy w Kaiwaryi. iż Towarzystwo od iat czte- 
rech wyrobów swoich nikomu nie powierzało, 
ani kupcom krakowskim nie sprzedawało, — 
obecnie jedyny wyłączny skład komisowy swych 
wyrobów powierzyło właścicielowi magazynu 
tapicerskiego, p. Alfonsuwi Wawrzeckiemu w 
Krakowie, ul. Jagiellońska, l. 7. 2438 5 10 


Dyrekcya Towarzystwa Stolarzy 
w Kalwaryl. 


— WZA © WRONA 
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Poleca wszelkie wyroby w zakres stolarstwa oraz 
tapieerstwa meblowego i dekoracyjnego wchodzące. 


Utrzymuje skład pościeli, dywanów, portyer, firanek 
i wszelkich przedmiotów do dekoracyjnego urzą- 


dzenia mieszkania potrzebnych. 


Peszakuje się do kupienia 


Domu | 


w wartości 40 do 50.000 Koron, 
położonego w dzielnicach HI, IV, V, 


Vi. Oferty, zawierające dokładny wy- |5 
kaz ciężarów hipotecznych, przyj-|f 


muje Administracya „N. Rnformy* 
3004 pod literami M. N. 


110/8 


. >. . L4 . 
Pianino wiedeńskie 
całkiem nowe tanio do sprzedania. Wiadomość: 
Plac Maryacki 1. 5, II p (Wikaryjkaj. 293738 


Lr i edge lichtarz żydowski Śmic į 


ramienny wielki z orłem polskim do spre- 
dania. 


Zgłoszenia pod 3003 przyjmuje Admistracya ul 
3003 R 


„N. Reformy“. 


Li 
M się rẹczy, wysyła w ñ-kg. blaszankach | 
opłatnie za zaliczką 5 kor. 60 h. 
3009 5. Aspis w Mikulińozch. 


Pierwszy galicyjski 


ZOOLOGICZNY HANDEL | 


KAZIMIERZA WALTERA 


ul. Sławkowska l. 16 w Krakowie, 


poleca i także na zamówienie wysyła pocztą. 
pod gwarancyą dojścia żywego na miejsce, na- 
wet przy największem zimnie, duży wybór 
ogwoj. i gadaj. papug. prawdr. kanarków her 
ceńskich — śpiewających także przy świetle. 
samic od 6 złr., zagr. ozdobnych i śpiew, ptaków 
i kolibrów, kotów angorskich, oswoj. małpek | 
i innych zwierząt. złotych rybek, muszli; przy- 
bory do chowa, prakt. klatki, akwarya, żywność 
dla ptaków, ryb it,d. Wypycham ptaki i zwie- 
rzęta za najniższą cenę. Sprzedaż i kupno ras. 
psów. Cenniki bezpł. za odw. porto. 
Ostrzeżenie! Nie mając żadnych agentów, 
więc ich też nigdy nie wysyłam na prowincyę 
z towarem. Ostrzegam przeto sz. interesantów 
przed takimi, którzy z lichemi ptakami, po pro- 
wincyi podróżując — przedstawiają się jako 
wysłańcy mej firmy, czego będę prawnie do- 
chodził. 3002 I 6 


w 

Tanie podarunki na gwiazdke! 
Przedmioty, których nadal nie bęię już 
trzymał w mym składzie, wysprzedaję 
niżej własnych kosztów, a mianowicie: 
Łyżwy ws”eikich systemów, Latarnie 
magiczne, Szkatułki grające, Fonografy 
„Edisona* Standart, Homme na małe 
wałki, Fonsgrafy „Coiumbia* na duże 
wałki, Maszyny (do pisania „Biickens- 

darfer" 1 nowa, 1 mało używana 

Polecam również na składzie: 

Lampki elektryczne od 2 K. 
Aparaty fotograficzne od 5 K. 
Gramofony od 65 K. 
Rowery od 120 K 3001 Ł 8 


ANTONI LARISCH 


Kraków, ul. Szewska 


Tylko! Nr. 19 Tylko! 


WYNALAZEK. 


De pokrycia kosztów patentu wyna- 
lazku bez konkurencyi. poszukuje 


się kapitału 2000 ztr. na 8'/, 
rocznie i 5”/, czystego zysku ze 
3311 sprzedaży patentów. 12 

Zgłoszenia natychmiastowe ped 
„Patent 9999“ za okazaniem kwitu 
inseratowego. Poste restante Kraków. 


Poleca się na Święta: 


Migdały, Rodzynki, Cykatę, Owoce świe- 
że suszone i kandyzowane, Kombpoty, 
Marmelady, Prunelki, Orzechy włoskie, 
tureckie, amerykańskie, Kasztany. — 
Wszelkie Bakalie. Kawy surowe i pa- 
lone. Herbaty Chińskie i oryg. Rosyj- 
skie. Herbatniki i Ciastka. Oliwa ory- 
ginalna Nicejska. Bulion. Szampiony. 
Konserwy z Jerzyn. Koniak węgierski 
i francuski. Wina francuskie firmy Guil- 
laume i Calvet z Bordeax (przy odbio- 
rze 10 butelek wina fr. 100/, opustu). 
Wina węgierskie, austryackie, hiszpań- 
skie i szampańskie. Likiery francuskie 
firmy Get Fróres. Śliwowica, wódki 
krajowe. rumy i araki. 
Ozdoby i cukierki na drzewko w wielkim wyborze. 
Cukier Przeworski! 


T. Lewiecka, Kraków, Sławkowska 10, | 
naprzeciw Grand Hotelu. 2975 2 8 


a 


Ostatni tydzien ! 


Ciągnienie już 5 grudnia. 
Loterya kolejarzy 


„FLUGRAD" 


Główna wygrana: 
50.000 koron. 
9999 wygranych ==125.000 koron. 


Cena losu 1 korona. 
6 losów tylko 5 koron 50 halerzy — 
1 losów 10 koron — polecają: kan- 
tory wymiany, trafiki i t. d. — oraz 
Kantor wymiany: 2979 1 2 
Braci Eibenschiitz w Krakowie 
Rynek główny L. 5. 
| ai C o M 


4 Drukarni Literachieg (przedtem poń firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) + 


ÓD PSZCZELNY prawdziwy, za coli 


p 
|- 


__|stopę procentową od wkładek oszezedności, 


Wtorek 1 Grudnia 1808 = 


Ea n e =) ROZ Z Z ZY Z DAĆ TN E EE EE || MAT Ż OCZ DE OZ ZZOZ ZZO ZOO DID BADATEL an 10 


a 


Romisowy Skład mebli Towarzystwa SŚtolarzy w Kalwaryi 
oraz Skład wyrobów tapicerskich 


Alfonsa Wawrzeckiego w Krakowie 


2437 9 20 


Ceny konkurencyjne. 


Warunki kupna przystępne. 


uliea Jagiellońska L. 7 (róg Szewskiej). 


cję 6 wzbudzaja podziw! 


Ar 


Do wynajęcia 


EET aP 
== Nasze niskie cen R ae T a 
he Anny Nr 3. 2998870 
v. 44 T A mh 
| — [c4 a [> Chart rosyjski, zupełnie biały, 
Trwałe skórza-|| Bardzo mocne l Znakomite E A Trwałe | Znakomite Mocne gładkie || 11 miesięcy mający tanio 
ne buciki buciki buciki 74 a obuwie 2 ista do EE. Wiadomość: R. 23 
> . skórza. s oste rest. Bochnia. 2958 : 
damskie || damskie || DAMSKIE skórzane obuwie | MESKIE MĘSKIE fee R ZA 
do codziennego u- sznurowane zapinane meskie sznurowane 
Żytku para para para z para z aAA pArA 6000 koron 
złr. 2:50. złr. 2:80. złr. 3'—. para złr. 2-80. „złr. 3 —. złr. 2:80. jest do wypożyczenia na dobrą hipotekę po- 
i |. Ę siadłości w Krakowie z dniem 1 stycznia .404 
, | | I „Z {= czone a | ias i roku. Zyłoszenia proszę adresować do p. Dra 
7 T) m j pa ug z s . || . ; Mitkowskiege (Księgarnia katolicka) w Krako- 
|, Trwałe buciki Buciki Wygodne buciki Jed ne Filie Eleganckie Eleganckie Dobre, ciepłe wie, ulica św. Jana Pre, 2940 2 3 
skórkowe DAMSKIE filcowe zapinane MESKIE indii obuwie sukienne E ka. 
kt i skórko- z s . 5 ; . Ą 
DAMSKIE mai wa z SE w 1 obuwie sznaro || damskie męskie Cukiernia vod firmą Jan Srednia- 


Ą T y d z 
wykładane flanelą |] | ze skóry Box caif, wane ze skóry okładane rosyjskim wa w Nowym Sączu przyjmie 


Krakowie 


para trwałe i eleganckie buciki spacerowe Box calf salonowe lakierem, „para 3-ch uczni 
H| złr. 275. para złr 375. f | para zir. 2—. tylk para gtr. 4'25. f | para złr. 1 50. złr. 475. zaraz do nauki. Warunki korzystne. 
j upewnił zarz y O (miii "ROM 2960 35 = 


Damskie Zmakomite | Damskie buciki F s Eleganckie Bucikiskórkowe | Buciki l W bo MIÓD deserowy kuracyjny, 
filcowe Bnciki sznuro- z gumą, z sukna ro Z A | lakierki, obuwie] | SZPurowane I za- MIKADO* y Iny J z własnej pasieki, 

r 5 wane Grame Tka : pinane dla dzie $ |» polecany przez lekarzy, 5 klgr. 6 kor. opłatnie; 
Półbnuciki wie * > SAOI ci, wykładane SIExdkteci i woda miodowa, naturalny i najlepszy środek na 
b : dla panienek ciepło wyłożone k i Í ę & dzieci płeć (wydelikaca i odmładza). Zadarmo broszur- 

z obcasami pea i do tańca lanelą dziewczynek od ki Dra Ciegielskiego o miodzie. Warto 
para od złr. 2:— x para począwszy przeczytać. Ządajcie! KORZENIEWICZ, em 

fe złr. I —. wyżej. złr. 3:90. s para złr. 27—.|| oa złe. 110. i 60 ct.-złr.1. naucz., IWANCZANY. 2882 18 30 


Linia A-B. 


Cukiernia Nowaka W Bochni 


poleca 2900 8 5 
na św. Mikołaja i Boże Narodzenie 


pierniki, cukry, herbatniki, oraz pieczywo świą- 
teczne po zniżonych cenach, Przy zamówie- 
niach na 10 złr. opakowania nie liczę, 


Pierwszorzędne w świecie obnwie. Ceny bez konkurencji. Ceny są na podeszwie wyciśnięte. 


Nasze niskie ceny wzbudzają podziw! 
Wyroby najznaczniejszej fabryki obuwia w Monarchii 


ara Alfred Frankel o komandytowa módl Fra Obuwia 


2661 7 12 
og E 
w WIELKIM WYBORZE są zawsze na składzie ze ków Kapy, Staty, ci 
(3 
5 


Bośniackie, czysto wełnia- 
ne miękie, puszyste, ciepłe 
i bardzo trwałe, od najtań- 
aaa SZych cen poleca 5o 


"|Firma Dr Nieć i Ska 


w Krakowie, Rynek gł. Nr 25 
(Magazyn towarów wschodnich). 


` Kilka fortepianów 


krótkich i pianin jest do sprzedania 

u stroiciela fortepianów St. Słotwiń 

| skiego, Kraków, ul. Szewska 10, II p. 
2956 8 100 


Tuwalnie i t. p. szaty liturgiczne 
w Pracowni robót kościelnych 
MARYI KORBEL w wy sia e udziela 
Plac Marycki l. 9, IL piętro. 2687 t 


=" lekcyj tańcó 
Na zamówienia wykonuje się sztandary i chorągwie gładkie i hattowane. $| a” e cy) ańc W Ta 


©000060000000000066606600000 EANES 5 przy uł. Stolarskiej 13, I. piętro. 


Józefa Kkkerowa 


2502 m 0 


z osobę bez względu na wiek 
wyuczę 


£ BUCHALTERYI 


pojedynczej i podwójnej, rachun- 
ków kupieckich i wiadomości we- + 
> kslowych w 5u-ciu lekcyach pod 
gwarzncyą za bardzo przystępną 
cenę, 2926 4 16 
Również udzielam nanki języka 
niemieckiego, korespondencyi hon- 3 
dlowej, stenografii i kaligrafii. 
Józef Handwerk, 
ui. éw. Sebastyana Nr 34, II p., 


dnia 28 listo- 


roku obniża Kasa Oszczędności miasta Mleko : 


) £ n 
I odgórza «z w większych ilościach zakupi na roczną 
KA dniem 1 stycznia 1904 r a umowę. płacąc najlepsze ceny, Mle- 
E | RER Lb int więc 
mury, w Krakowie, ul. św. Anny 
od któ-| 7 Z 2894 18 15 
Odległość od Krakowa. choćby i bar- 
dzo znaczna, nie przeszkadza, jeżeli 
miejscowość leży w pobliżu kolei. 
MASŁO KUCHENNE w wię- 
kszych ilościach również poszukiwane, 


Stosownie do uchwały Wydziału z 
pada 1903 


JEMaGowank: 
NACZYNIA, 


: „SPAIN 


bdjie DOZE a AON M 


rych dotychczas +3), opłacała na 


1 wd 


Podatek rentowy nadal z TAA własnych 
opłacać będzie. 

Czyniąc zadość postanowieniu $ 11 statutów Kasy 
zawiadamia sie o tem interesowanych z tem nad- 
mieniem, że wkładki oszczędności, których właści- 


front. ; 


€ 
c ITIITI 


Cuvwuww GGUOYGUGGGGGOGGGYGGYGA 


= Pożyczki 


jako kredyt osobisty na 5—6?/ dla 
wypłacalnych każdego stanu na skrypt 
dłużny, zwrotue w dowolnym czasie i 
w dowolnych ratach; pożyczki hipote- 
czne na 4°/ szybko. Pożądana kore- 
spondencya niemiecka, 2664 11 18 


Bank bizomanyi iigyn., Buda- 
| pest, VII., Kiraly - utcza 49. 


Wyłączny skład fabr. 
Tom. Górecki, Kraków. 


2048 Cenniki na | „uli 3 10 


; BEZBARWNY” $ 


puder na włosy 
odtłnszcza, nadaje połysk, konserwuje 
kolor. 


WISKIDA R., Kraków, 


s Maryacki. «67216 30 © 


Co św. Mikołaj pod 
poduszką podłożył? 


Najoryginalniejsze pocztówki na św. Mikołaja. 
Z NIESPODZIANKEAMI poleca Wydawn. 
Sal. Malarz. polskich, Kraków. 

Wa wszystkich lepszych Mandiach papiern do 

nabycia. 2986 2 4 
Za nadesłaniem za przekaz. lub znaczk. poczt. 
1 K 380 h, wysyła 11 szt. czarnych, a za na- 
desłaniem 1 K 60 h, wysyła 11 ręcznie kolor. 


PIBNIĘÓZY „azo PIGNIĘCZY 


miesięcznie do 500 złr. może zarobić 
każdy bez osobliwych wiadomości, 


łatwo, uczciwie i bez wydatków. 
Przesłać zaraz swój adres pod 
E. 1084 do Anoncen-Abtheilung des 


„Merkur“ Mannheim 
2982 _ Meerteldstrasse 44. 2 13 


ciele nie zgadzający się na obniżenie powyższe stopy 
procentowej, podniesione być mogą w czasie od 10 
do 24 grudnia b. r. i to do 3000 K bez wypowie- 
dzeria. a powyżej 3000 koron za 3-dniowem wy- 
powiedzeniem. 


Dyrekcya Kasy Oszczędncšci miasta Podgórza. 


Piszwezy owy skład hurtowny i Bto Teima: | 
fonów 1 Fouografów | 
I 


JOZEFA WEKSLERA 


w Krakowie, ul, Grodzka l. 21, 
poleca w bardzo wielkim wyborze GRAMOFONY. FONO- 
GRAFY., płyty i walce najnowszych zdjęć. 


Ceny bardzo przystępne. — Cenniki darmo i opłatnie 
pa używanych płyt za dupłata. 


akupiwszy w fabrykach za bezcen wielki zapas towarów, 


bielizny męskiej, damskiej i dziecięcej, N 
towarów galanteryjnych, krawatek, >> 
(S Chcących 

się przekonać o 


kaloszy i t. p. i wielki wybor 
abawek dziecięcych - 

prawdziwości tych 
słów. upraszam o przyjście 


jestem zadowolony, że 
Goście będą mogli korzy- 
stać z tej taniości À 
przed wystawy mych sklepôw, 
przy ul. Floryańskiej L. 2 
i Grodzkiej 25, w których dobór towarów 
i niskie ceny zachęcają wszystkich przechodniów 
do kupna, chociaż tych towarów nie potrzebują. 
O liczne odwiedziny upraszam. 2994 2 


Henryk Recht 


KRAKÓW, FLORYAŃSKA L 2. — FILIA NOWOŚCI: GRODZKA 25. 


ła 


Poszukuje Się rocznej dostawy 


Masła dworskiego kuchennego 


w ilości około 4000 klg. 

Oferty i bliższe informacye wnosić należy pod adresem: Cukiernia Lwowska, 
Fabryka czekolady, cukrów deserowych warszawskich. Pierników i Herbatników 
Jana Michalika w Krakowie. 2903 6 10 


Przedostatni mięsiąc. ~" 


LOTERYA GWIAZDKOWA | 
$ Ciagnienie nieodwołalnie ània 29-go grndnia 1903 r. | 
Ek 


W języku polskim i niemieckim 
w 2 miesiącach pod gwarancyą 
przygotowuję do 


erzaminu z rachunkowości 


państwowej, kupieckiej, ogolnej 
(pojedynczej i podwój. buchal- 
teryi). Udzielam również nauki 
języka niemieckiego, korespon- 


dencyi handl., kaligrafii, steno- 
grafii i języków nowożytnych 
w kursach gremialnych i odrę- 
bnych w biurze wzorowem dia 


UBRAŃKA WEŁNIANE dla dzieci, 
KAFTANIKI TRYKOT. męskie i adcie, 
SZALE sznelowe, REKAWICZKI, KAMASZE, POŃCZO- 


BEK 1500 wygranych "WA 


rozłożonych na 
100 głównych wygranyoh i 1400 mniejszych ogólnej wartości | 
KORON 50.000 KORON 


KI z ćwicz d kierunkiem egza- 
CHY i SKARPET Úi ia KALOSZE Ta = +, Główną wygraną 25.000 koron i dalsze dwie wygrane na 5000 i inowkkigo rut. rachmietrza, 
oleca w wielkim wyborze po cenach najtańszych i 1000 koron na żądanie 2705 3 10 
p 7 p A mówca BET wypłaci się Cię tg | Kraków, 24% 180 
An a g tazy F Fr onez, ao ` Fe 18 © po EMG A f: Pia | ul. Dietlowska 68, II piętro. 
raków, oryańska | P pad 
y j są do nabycia we wszystkich kantorach wymiany, trafikach, kolektu Dla Pań nauka oddzielnie. 
rach loteryjnych i w Biurze Jotaryjnem w WĘGRÓW 1. ,Spiegelgasse 15. i 


Reądea Drukarni L., K. Górki. 


Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


c 


